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B r f t n i E i g  r ,  r ą k :  u  H i t l e r
Adolf H itler w  w ieczór T rzech  Króli 

p rzybył niespodziew anie do Berbna 
ze swej siedziby m onachijskiej. P rz y ­
jazd nastąpił z in icjatyw y m inistra 
spraw  w ew nętrznych  gen. Groeiiera, 
k tó ry  specjalnym  listem uprosił p rzy ­
wódcę ruchu naroo-ow o-socjalistyczne- 
go o p rz y ty c ie  do stolicy R zeszy. 
W  następnym  dniu odby ła  się dłuższa 
ropniowa m iędzy pp, Hitlerem , a 
Groenerem , poczem w  pałacu kancler 
skim ci dw aj m ężow ie zetknęli się z 
kar.clerz-em Bruningiem , z k tórym  
kon ynuow ali konferencję.

W iadom ości te w yw o ła ły  oczyw i­
ście siine w rażenie w całych  Niem­
czech. — rów nież silne poza granica­
mi R zeszy. W iażen ie  to  potęguje w ia 
donieść, kolportow ana w  berlińskich 
kołach politycznych, że rząd R zeszy 
sprow adził p. H itlera do Berlina na 
w yraźne żądanie prez. Hindenburga.

Za fasadą oficjalnego, an tyh itlerow ­
skiego kursu politycznego rządu Rze­
szy odbyw ają się już od dłuższego 
czasu przesunięcia. k tórych razuFat 
ujaw nił się pod postacią  konferencji 
m iędzy pp. Bruningiem  i G roenerem  a 

W ielkim  Adolfem". W ym ieniano tak ­
że nazw isko p. T rev iranusa, k tó ry  pro 
w adził akcję zm ierzającą do konsoli­
dacji żyw io łów  nacjonalistycznych 
Rzeszy, celem stw orzenia wspólnego 
ich Trr.niu w  polityce zagranicznej. 
W reszcie nie od rzeczy  będzie p rzy ­
pomnienie, że w ybitni generałow ie 
Reichswiehry prow adzili niedaw no 
rozm ow y z H itlerem  celem w yjaśnie­
nia jego stanow iska i że te  w łaśnie 
czynniki niew ątpliw ie stoją za prez. 
H indenburgiem w tej ostatm ej, donio­
słej lego inicjatywie.

Od oiuższego czasu  nurtow ał w sfe­
rach rządow ych zam iar przedłużenia 
kadencji urzędow ania m arsz. Hinden- 
burga na stanow isku P rezy d en ta  R ze­
szy. aby nie dopuścić do m ającego się 
odbyć z wiosna, b r. plebiscytu, k tó ry  
może przynieść pow ażne niespodzian­
ki w obec k ryzysu  socjauiego w  jakim 
znajduje się obecnie kran  O tóż w ie­
my dzisiaj, że m arsz. H indenburg zgo 
dził się na trzy letn ie  przedłużenie swęj 
p rezydentury  (a zatem  do r  1935) pod 
w arunkiem , że decyzję taką  pow eźm ie 
R eichstag glosam i w szystk ich  stron­
nictw  niermeokich, z w yjątkiem  kom u- 
m stów , a zatem  i glosami h itlerow ców . 
Co p raw da bez poparcia hitlerow ców  
w niosek m-odyrikuiacy konstytucję we 
m ógłby uzyskać w  Reichstagu w iększo  
śc : kw alifikow anej. Buz z-gody H itlera 
odłożenie plebiscytu nie jest więc m o­
żliwe P rez . H indenburg, zdając sobie 
z tego spraw ę, uzależnił sw ą zgodę 
na prolongow anie sw ei p rezydentury  
od porozum ienia m iędzy Briiningiem a 
H itlerem ,

Z przebiegu w ydarzeń  w ynika dalej, 
że misję pośredniczenia m iędzy kan­
clerzem, a „wielkim Adolfem" obial 
gen. Groemer. Fakt ten  ma sw oją w y ­
mowę. W szak  nie kto inny właśme^ 
ty lko p. Gro en er jest w ym ieniany, ja­
ko jedyny, m ający szanse r  owo o zen ta, 
kandydat na P rezy d en ta  R zeszy, jeśli­
b y  prez. H indenburg iowzaal decyzję

opuszczenia tego stanow iska. Nowo­
roczne horoskopy p rasy  niemieckiej 
głosiły, że w ielką w ojnę z H itlerem  o 
p rzyszłość R zeszy rząd p. Bruninga 
rozegra poa fiirmą gen. G roenera, zmu 
szając i socjalistów  do oddam a sw ych 
głosów  w  plebiscycie na tego kandy­
data . U boku starego  p rezy  d er ta-m ar- 
sza łka  gen. Grooner w ysuw a się szyb 
ko jako „der kommend-e M ann“„. pow-c

łany do ratow ania republiki w-eima.r- 
skiej. K arierę sw ą zaw dzięcza ów w y  
bnny  z resz tą  generał temu, że po r 
1918 uchodził za jednego z nielicznych 
pruskich generałów  w ojny św iatow ej, 
k tó rzy  stanęli na gruncie reżym u re­
publikańskiego; łączy się to zresz tą  
z r-olą, jaką  odegrał on w jesieni 1918 
roku, w  w ydarzeniach, zw iązanych 
z abdykacją i ucieczką W ilhelma Ii-go.

P opierany w czoraj przez „dem okra­
tów ", gen. G roeuer dzisiaj z ramienia 
m arsz. H indenburga spruwad-ra do Ber 
lina H itlera i pertrak tu je  z nim za zam 
k-niętemi drzw iam i A zatem  forteca 
rządow a jest w  sytuacji w ielce zbliżo­
ne] do momentu kapitulacyjnego 

O czyw iście ńdolf Hitler jest panem

(Ciąg dalszy na stion ie  2-giej.)

Przyjaźń po lsko-rumuńska
zyskuje  coraz n ^ a is z e  podstaw y.

P ie rw szy czien poisytu m inistra spraw  zagrzn . S h M  w  W arszawie.
W arszawa, 8 stycznia. (PAT.). Dziś 

rano p rzy b y ł do W arszaw y  m inister 
sp raw  zagranicznych Rumunji hr. D y­
m itr Ghika.

Na dw orcu głównym  
zgrom adził; się: min. Zaleski, wicemin. 
Beck, członkow ie poselstw a rum uń­
skiego, poseł jugosłow iański, w yżsi 
urzędnicy M. S. Z., przedstaw iciele 
polsko-rum uńskiej Izby handlowej, 
korpus ofice-rski, delegaci kom itetu po 
rozumienia prasow ego polsko - rum uń­
skiego itd 

M inistra Gtnkę pow itał ministei 
Zaleski p rzedstaw iając mu obecnych 
na dworcu dygnitarzy.

P o  krótkiej rozm ow ie m inister Ghi­
ka w  tow arzystw ie  m inistra Zaleskie­
go odjechał do przygotow anych  dlań 
apai lam entów  w  Hotelu Europejskim.

M inister Ghika zło-ży? dziś

w izytę ministrowi Zaleskiemu, a 
następnie premjerewi Prystoro wi.
O godz. 12*30 min. Ghika złożył wie

nicc na Grobie N ieznanego Żołnierza. 
W yjeżdżając na plac M arszałka P ił­
sudskiego m inistra G-hikę pow itały 
dźwięki hym nu narodow ego rum uń­
skiego. Min. Gibka przeszedł przed 
frontem kompanii honorow ej poczem

złożył na grobie Nieznanego Żoł­
nierza piękny wieniec

z szarfam i o barw ach  narooow ych 
rumuńskich. W chwili szkła dani a w ień 
ca ork iestra  odegrała hymn narodow y.

P o  w pisaniu się do księgi pam iątko­
w e, m inister Ghika odjechał do Zamku

na audjencję u p. Prezydenta 
Rzplitej.

O godz. 150 P- P rezy d en t R-zplitej 
podejm ow ał m inistra Ghikę śniada­
niem, w którem  wzięli udział prem ier 
Prys-tor, m inistrow ie: Zaleski. Jan ta- 
Poiczyński, wicemin. Beck, m inister 
pełnomocny Rumunii Bilciuresco. pre- 

1 zesi seim owęi i senackiej komisji spr 
} z,agr. R adziw iłł i Lubomirski, m inister 
1 P atek , m inister S zem b  k  i inni.

Mowy kierowników polityki zagrań.
Polski i Rumunii.

W ' .czorem  min. Zaleski podejm ował 
min. Ghikę -obiadem. Podczas obiadu 
w ygłosił min. Zaleski następujące prze­
m ówienie:

P anie  M inistrze!

Z p raw dziw ą i szczera  radością pra­
gnę pow itać w  m urach W arszaw y  W a­
szą Ekscelencję, k tó ry  swojem przy- 
bj-ciem raczy ł tak  znakomicie uśw iet 
nić w ytw orzona już tradycję bezpo­
średnich kontaktów  mężów stanu Pol­
ski i Rumunii.

Nie mogę przy tej sposobności nie za 
uw ażyć, że kon tak ty  te są oczyw istym  
i najlepszym  w yrazem  co raz  in tensyw ­
niejszej w spó łp racy  m iedzy obu rząda­
mi, oraz ,stniejącei między obu naroda­
mi głębokiej, w ciąż się wzm agającej, 
przyjaźni. Inaczej zresztą  być nie 
m oże;

równoległość polityki zag-anicznej 
Polski i Rumunji,

oparta na sojuszu, na tych sam ych ha­
słach pokoju i poszanow ania trak ta tów , 
oraz na zupełnej zbieżności interesów 
Politycznych — sprawna, że wszelkie 
żyw otne sp raw y sa zaw sze załatwiane 
w  kom pletnej harmonii i w naiściślej- 
szein porozumieniu.

Rumunia i Polska. pośw ięciw szy 
w s/y s tk ic  sw oje siły, po w yjściu z wiel 
kiej wojny, tw órczej p racy  w ew n ętrz ­
nej, um iały przanieść jej hasia  i ducha 
do dziedziny życia om dzynar-odow ego. 
U trzym aniu i ugruntow aniu pokoju jest 
bowiem stale pośw ięcona ich zażyła 
w spółpraca, stanow iaca jeden z filarów 
gmachu Europy powojennej.

Pokój ma na celu przymierze obu 
państw.

i a w arunkiem  jest jest nienaruszalna, 
niezmiennie przez nie głoszona zasada 

'integralności terytorialnej. Dążenie do 
’ umocnienia pcjko.iu dyktuje Polsce i Ru­
mun;: przychylność, z jaką traktują ka­
żdą sposobność, by stosunki z państwa­
mi trzeclemi oprzeć na system ie poko­
jowego regulowania sporów. Interesom 
pokoju służy też realizm  ich polityki, 
łączące.' w jedną całość bezpieczeństw u 
i rozbrojenie, jako dw a ogniwa postępu 
na drodze do budow y zaufania po­
w szechnego i rzeczyw istego zbliżenia 
narodów . W ierne ty m ' naczelnym  m y­
ślom. oba państw a przystępują zaw sze 
do rozpatryw ania aktualnych spraw  
m iędzynarodow ych w zupełnej jedności 
poglądów i zam iarów .

Ciężki k ry zy s  m iędzynarodow y, 
k tóry  dotknął i nasze kraje, powinien 
stanow ić

impuls dla tem intunsyw m eszei 
współpracy gospodarczej

Związki, łączące oba kraje w dz.edzi 
nie politycznej, pow inny na terenie 
bezpośredm cli stosunków  ekonomicz­
nych znaleźć rów nież odpowiedni w y ­
raz w  usilnem i ciągłem  dążeniu do 
rozwinięcia w iciu niew yzysitanych 
dotąd  możliwości. Polsita I Rumunja o- 
degrały już rów nie wydatną jak szczę­
śliw ą rolę w  pracach, nawiązanych 
przez blok rolny państw środkowej i 
wschodniej Europy. Niechże prace tc 
bedą zachętą  do dalszych w y siłk ó w , 
zm ierzających dc pgóhiego wzrm cnie- 
nia sił gospodarczych, jako wyniku so­
lidarnego w spółdziałania tego zespołu 
państw .

W  atm osferze serdecznej przyjaźń1

uczymy się poznawać siebie cc-
raz lepiej rówmież w zakresie sto­

sunków kulturalnycn.
Jest to  w  w ysokim  stopniu zasłu . 
znakom itego uczonego, stojącego ćzts 
u steru  rządu Rumurii prof. Iorgi. k tó­
ry  tyiokro-tnie dał dowód gorących u- 
czuć dla Polski i wszechstronnego zro­
zumienia ścisłej łączności obu państw

Cennym wyiazem  tej łączności 

(Ciąg ćal-szy na stronie 2-giej.)
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(Ciąg dalszy artyku łu  w sięp. ae str. 1)

sytuacji, Ni* odmówi' sw ego poparcia 
m arszałkow i H inaenburgow i.. z cnw i- 
lą Kiedy on tego zada, ale będzie s ta ­
w iał, już staw ia sw oje w arunki kan­
clerzow i. W arunki te zosta ły  już uja­
w nione. W ięc nieustępliw ość na konie 
rencji lozańskiej. W ięc dom aganie się 
całkow itego odrzucenia reparacy j. 
W ięc storpedow anie konferencji roz­
brojeniowej. Gzy na tem  lista postula 
tów  H itlera jest już zam knięta?  O prócz 
naktu pisanego ugoda m iędzy rządem , 
a  i uchem narodu  wo ■socjalistycznym

m usi jeszcze obejm ow ać w arunki nie 
pisane, o k tó rych  się nie mówi, ale 
Któie są sam e przez się zrozum iałe. 
C zyż p. Baiining, przyjm ując w  pała­
cu kanclerskim  w odza „brunatnych 
koszui“, może jeszcze w y d aw ać  de­
k re ty  policyjne, łam iące ruch narodo- 
w o-socjalistyczny? C zy może rozw ią 
zyw ać organizacje hitlerow skie, cią­
gać po sądach ich k ierow ników ? C zy 
w yaaii, jak niedaw no proponow ała  
p rasa  liberalno-dem okratyczna, z  g ra ­
li ic R zeszy  A ustriaka Hitlera, jako 
„n i ep o żądanego o>bc a kr a jo w  ca‘ ‘ ?

Z chwilą, w  któ^e; pp. H indenburg i

G-roener zdecydow ali się na w ejście 
w  styczność z Hitlerem , rząd kancle­
rza Briininga znajduje się w  rękach 
tego ostatniego.

Rozchwiewd się m arzenie zw olen­
ników dem okiaoji „w eim arskiej", ż3 
kanclerz Brtining bez H itlera i w w ąl 
ce z narodow ym  socjalizmem będzie 
p rzeprow adzał p rogram  uspołecznie- 
nia państw a, salw ując republikę w ei­
m arską.

Kanclerz Briinirig musi p rzy jąć  w a­
runki Hitlera. A to pociągnie za sobą 
olbrzym ie konsekw encje w poPtyca 
m iędzynarodow ej. K. Z.

< m am

(Ciąg dalszy m ow y ministra Z aksk!e go zc strony pierwszej).

jest przyjazd Pana, Panie Mini­
strze

do stolicy Poiski. T o  też  w itam  Księ­
cia jak najserdeczniej, jak najmilszego 
dla nas gościa. Chcę p rzy tem  w yrazić  
przekonanie, że obecna podióż Pana, 
’ako M inistra S praw  Zagranicznych 
drogiego sercu  naszem u sojuszniczego 
narodu rum uńskiego, da  możność
odczucia w  całej pełni tej przyjaźni,
jaka naród polski żyw i dla narodu ru­
muńskiego, z którego dziejami Io»em 
czuje się mocno związanym .

P ro sząc  Pana, Panie  M inistrze o
przekazanie ty ch  naszych uczuć W iel­
kiej sw ojej Oiczyźnie, w znoszę kie­
lich na cześć Jego K ró lew sk ie j, Mości 
K róla K aro 'a  II, na pom yślność N aro­
du  Rum uńskiego i na dalszy  roz­
w ój p rzy jaźni polsko - rum uńrkiej.
1

Przemiiibietre m u .  Ghiki.
Na przem ów ienie to  odpow iedzi ar

min. Ghiika w  następujących  słow ach ;
„Panic M inistrze, Panow ie! Istnieją 

surow e o b o w ązk i, spełnienie k tó rych  
■jest uc iąż liw e; istnieją natom iast inne 
olrówiązici, k tó re  człow iek spełnia, iak 
najprzyjem niejsze zadanie, w kladajac 
w eń całe  sęrce. Dług w dzięczności k tó  
■y zaciągam y, doznając w  W arsza ­
wie taK spontanicznie serdecznego ł 
pełnego  uprzejm ości p rzyjęcia, skła­
nia mnie do w yrażen ia  W asze j Eksce­
lencji p rzedew szystk iem  m o;ch najgo­
rę tszy ch  podziękow ań.

W izyty, składane pomfędzv przy­
jaciółmi,

m aja — w  sobie zaw sze w ięcej senty­
m entu i głębi, niż w izy ty , k tó re  •wyni­
kają jedynie z  ry tuału  standaryzow a­
nego protokułu, regulującego oficjalne 
spotkania; lecz czuję, ze w  stosunku 
do M inisterstw a S praw  Z agranicznych 
Rumunii pragnęliście panow ie podkre­
ślić  ciepło uczuć, k tó re  żyw icie w  
stosunku do mojego kraju  i k tó re  
w zm acniają znaczenie w ęzłów  łączą­
cy ch  ściśle Polskę i Rumunię.

Od zakończenia św ietnego konflik­
tu , w  w yniku  którego Polska po tylu 
-walkach o sw e osw obodzenie odnala­
z ła  sw e  m iejsce pośród wielkich 
P ań stw , podczas, gdy Rumunia łączy­
ła rozdzielonych członków  swej. ra sy  
na jednym  te ry to rium  od w schodu na 
zachód, nasze d w t n aro d y  _  z natu­
ry  rzeczy  — s ta ły  się sąsiadam i, a za 
popędem  rozum u i se rca  — przyjaciół­
mi i aliantam i; 

siła  i słuszność sojuszu polsko-rit- 
miinsMego n arzucały  sie ciągle

— podczas kilku lat ostatn ich  —  jako 
czynnik5 pierw szorzędnego znaczenia 
w  Europie, k tó rą  należy ponow nie o- 
p rzeć na silnych '^odstawach.

W  ram ach sw ych granic h is to ry cz­
n y c h .i  naturak iych , nasze oba kraje  
'postępują razem , jauo  .ojalni sojuszni­
c y  nietwlko w  sw ych  w zajem nych sto ­
sunkach, lecz rów nież w . stosunku do 
innych P ań stw , odległych czy  bli- 

kich — b y  uchronić się p rzed  jakim ­
kolw iek  ciosem 1 p rzez  to  sam o b y  
W spółdziałać w dziele . pokoju, k tó re  
y inno b y ć  celem w ysiłków  w szystk ich  

•ądów.
Ten pokojowy duch. który głębo­
ko przenika narze oba rządy ł  a a - ' 

sze  oh? narody.

skłania nas do w yciągnięcia ręki do 
każdego, k to  opanow any jest tem  sa­
mem  uczuciem ; w  przeddzień konfe­
rencji rozbrojeniowej, k tó ra  usiłow ać 
będzie umocnić ten pokój — jeszcze 
n iepew ny —  czyniąc w ysiłk i w kie­
runku pomnożenia pow odów  i dow o­
dów  w zajem nego zaufania, zapew nia­
jącego  bezpieczeństw o, bez k tórego 
rozb-ojenie by łoby  pustym  dźw ię­
kiem  —  szczęśiiiww jestem , że mogę 
pow tó rzyć  dziś w  W arszaw ie, jako 
M inister S p raw  Zagranicznych Rumu­
nii, Że

p olska j Rumunia gotow e są przejść
razem len niebezpieczny etap drogi 

po której kroczą Państwa  
—  złączone i bardziej niż kiedykol­
w iek świadom i tego, iz ookój zależy  
od utrzymania sojuszów i obecnych  
granic ustalonych przez traktaty.

M ożliwości gospodarcze
oraz  możliwości wym iar,, zm ierzają­
cych du pop raw y  sytuacji w yw ołanej 
pow szechnym  kryzysem , p rzedstaw ia­
ją dla naszych obu krajów  perspek ty ­

w y  w zajem nej pom ocy, k tó rą  należy
zbiiska śledzić i k tó ie  stanow ią jeden 
pow ód więcej do zacieśnienia w ięzów , 
które nas łączą.

W izyty M arszałka Piłsudskiego,

k tó ry  dni sw ego w y p cczy n su  spędził 
na naszej ziemi, s ta ły  sie jeszcze jed­
nym  doniosłym  czynnikiem  zjednocze­
nia ubu państw , uosabiając w  oczach 
narodu rum uńskiego w  bohaterskiej 
postaci tego w ielkiego żołnierza, Na­
czelnika P aństw a , k tórego  arm ja ru ­
m uńska zalicza obecnie z  dumą do 
sw ych szeregów , jako szefa 15 pp., 
m om enty epopei, k tó re  ilustrow ały  hi­
storię Polski.

Ponaw iając w obec P ana, P an ie  Mi­
nistrze, moje gorące podziękow ania o - 
raz w y raża jąc  me osobiste uczucia 
w ysokiego  i serdecznego szacunku, 
w znoszę kielich za zdrow ie JE . P ana  
P rezyden ta  Rzplifej Polskiej za w icl- 

| kość i za pom yślność Polski, p rzyja- 
! ciółki i sojuszniczki P aństw a  Rum uń- 
[ skiego.

Polscy ńokr-m i narciarze
.adg w poniedziałek du Lakę Wacid.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 8 stycznia, (u )  W  ponie­
działek 11 b m. wyjeżdża z W arszaw y  
reprezentacja  hokeistów  oolsk. w  sk ła ­
dzie 11 zaw odników  i kierow nika, uda­
jąc się na ig rzyska olimpijskie do Lakę 
Placid.

Hokeiści polscy rozegrają szereg spo­

tkań tow arzyskich  w  m iastach Stanów  
Zjednoczonych.

Razem  z hokeistam i w yjeżdża rep re ­
zentacja narc ia rzy  polskich, składająca 
się z  5 osób: Br Czecha, St. i A. Ma­
rusarzy , Skąpienia i Zdz. Motyki.

Obie reprezentacje na sta tku  „F ran­
ce" opuszczała Furone

Ostatnie siowo pięciu oskarżonych.
lT ocgs Centrolewu dobiega Końca.

i
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 8 stycznia (G.) Dziś w  
dalszym  ciągu w ygłaszali sw e „ostat­
nie słow o" oskarżen i p rzew udcy Cen­
trolew u.

O skarżony  P ra g e r 
w ygłosił przem ów ienie w  tonie w y ­
kładu profesorskiego. Na sam ym  w się  
pie zastrzeg ł się, by na sali sądow ej 
nie puiiiżano jego profeoiskiego stanu. 
W ygłasza  w y k ład  o różm each m iedzy 
P o lską a sanacją, następnie w yk łada  
o socjalizmie. W  toku tego  w y lfa d r  
przew odniczący p rzeryw a p. P ragero - 
wi, zw racając  mu uw agę, że to  nie 
w yk ład  protesorski, lecz „ostatnie sło­
w o" oskarżonego. P ro k u ra to i Rauzc 
rzuca uw agę; „w styd  dla a d w o k a ta '.

P. P rag e r mimo to w ykłada dalej, 
naprzód o Korfanrym , potem  o dyk ta ­
turze, tak, że przew odniczący znmv 
niusi go p rzyw oływ ać do porządku. 
Kończy słow am i: Ten proces z w iązał j 
nas i w as. Danowie sędziow łe. W ydaj- | 
cie taki w yrok, byście mogli potem  o- 
gjądać w asze  podpisy z  uczuciem du­
my.

Oskarżony Ciołkosz 
w  estatniem swem  słow ie twierdzi

że o spisku C entrolew u nie może być  
m ow y, że C entrolew  prow adził w al­
kę o wonność ludu w  wolnej Pulsce, i 
kończy podniesionym  głosem , o św iad ­
czając „nie poddam y się i nie um rze­
m y, iak nie um rze też  w alka o ideę 
socjalistyczną".

O skarżony M asiek

w ygłasza  przem ów ienie głosem  tubal­
nym , k tÓ T  rozchodzi się po całej sali, 
aż  szyby  drżą.

Jakkolw iek chciałbym  — ośw iadcza 
—• zrobić oskarżycielom  prezen t no­
w oroczny, nie mogą p rzyznać się do 
w iny. — Tw ierdzi, że w  zebranym  
przeciw  sobie m ateriale nie znalazł 
dow odów  sw ej w iny. Długo rozw odzi 
się nad zarzutem  pc-stawionym mu 
przez Lendziona, ośw iadcza, że ma żal 
do prok. R auzego, k tó ry  w  sw ej mo­
w ie podtrzym ał zarzut, jakoby M astek 
m iał pow iedzieć: „tatr. ojczyzna, gdzie 
dobrze".

Między mną a panami oskarżyciela­
mi są różnice kolosalne — m ówJ. Pa­
nowie są wykształceni, ja zaś w y­
kształcenia nie posiadam Mam tylko

sw oją szkołę życiową," zdonytą *w* cią­
gu 20 lat p racy  w  zw iązkach.

Następnie porusza sp raw ę kongresu 
krakow skiego, przypom ina 'incydent z 
m inistrem  Grandim  i na^oniec tłum a­
czy , dlaczego oskarżeni znajdują się 
w  opozycji.

N astępny oskarżony Bagiński,
polemizuje z prokuratorem , tw ierdzi, 
że z  ław y  oskarżonych przebija szcze­
rość i tylko szczerość. Przypom ina, 
że on w ydał p ierw szą broszurę o m ar 
szałku Piłsudskim  i sam ją kolporto­
w a ł w śród  chłopów, ale po znranacli, 
jakie zasz ły , zmiemł się jego stosun°k 
do m arsz. P iłsudskiego. Kończąc,
zw raca  się do sądu ze słow am i. 
„Niech z tego sądu padnie na Poiskę 
jasność".

P rzew odniczący  udziela 
osk W itosow i.

głosu

W itos zaznacza na w stępie, że nie 
będzie się zaim ow al p raw ną stroną 
procesu, bo  tem  zaięli się już obrońcy, 
nie będzie rów nież polem izow ał z 
przedstaw icielam i innego stronnictw a, 
k b r e  na ław ie oskarżony  zasiada. 0 -  
św iadcza, iż nie zgadza się z prokura­
torem  c c  du ch a rak te ty s ty k i sw ej o- 
soby. Mówi o sw ym  udziale w  po­
szczególnych rządach od czasu uzy­
skania niepodległości P aństw a, om a­
w ia sw ą rolę w  C entrolew ie, w y ra ż a ­
jąc się przy tem  bardzo chłodno, a na­
w et ostro, o oskarżonym  Ciołkoszu. 
O św iadcza, że ma dobrze w  pamięci 
zajścia krakow skie z  r. 1923.

M ówiąc o sw ych w iecach, tw ie r­
dzi, że żadnej nikczem nej roboty  tara 
nie prow adził, nie rzucał ooeig na u- 
rzędników  i zarzu t ten u w a ż a . za 
krzyw7dząoy. W  zw iązku z pow iedze­
niem prokuratora , iż „W itos przem a­
w iał w  sądzie na początku rozp raw y  
rew olucyjnie, a cóż dopiero na w e -  
cach", tw ierdzi, że na w iecach mówi! 
bardzo  spokom ie i s ta ra ł się tłum u- 
spokoić W  dłuższych w yw odach  sta ­
ra  się W itos ocieprzeć zarzu t o ig a ir-  
zow ania m arszu na W arszaw ę. 0 -  
św iadcza, iż bierze odpow iedzialność 
za treść  i ton - rezolucji krakow skiej, 
przyczem  odczytuje deklarację delega 
tó w  aa kongres krakow sk i z Małono! 
ski wschodniej, D eklaiacja ta  utrzym a 
na jest w  dość ostrym  tonie. Cytuje 
w yjątk i z „G azety  P orannej", puczem 
ośw iadcza: G dybym  p rzy toczy ł cy ­
ta ty  z „Kuriera Ihustrow anego" k ra ­
kow skiego, k tó re  zaw ierają  szereg  
słusznych  żalów  na ‘o  co się tam (w 
M ałopolsce wschodniej) dzieje, to są­
dzę. że deklaracja delegatów  by ła  u- 
zasadniona.

Następnie m ów i W itos obszernie o 
pracach p ierw szego sejmu, om aw ia ro­
lę poszczególnych działaczy chłon- 
skich w  r. 1920, w spom ina o w yp ad ­
kach z r. 1926 i ośw iadcza, ze w szy st­
ko jest przem ijające. Przypom ina, że 
„P iast"  p rzyczynił się do w yboru  P re  
zydsiita  w  r. 1926. W y g łasza  sw e cm ■ 
do polityczne: „wole słabszy rząd  Me 
św iadom e społeczeństw o, niż^ 1 wp? 
rząd, ale nieśw iadom e sooteczeństw o ,

Nakoniec jeszcze ra z  przypom ina 
sobie słow a prokurato ra , zarzucające 
mu rew olucyjny ton pizemó™ euia w 
sąazie, i ośw iadcza, że jeżeli o jest 
rewolucyjnośfi, to  będzie 1 nad u ta ­
kim rew olucjonistą. vończy w ygłosze­
niem kilku haseł.

Ju trc  zabrać m ają glos oskarżeni 
Klernik i P u tek .

Powódź w  Zagłębiu 
Dąbi owskiem.

Sosnow iec, 8 stycznia. (PAT.). W  
zw iązku z ostatniem j opadam i atm osfe 
rycznem i rzeki P rzem sza i B rynica w 
Zagłębiu dąbrow skiam  znacznie w ez­
b ra ły  Gd.zie niegdzie B rynica w y stą ­
piła z brzegów . Zarządzono w szelkie 
środki zaradcze.

aac|~)am
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Zniesienie szeregu powiatów.
(1 elefonem o j  naszego korespondenta.)

Wiadomości gospodarcze.
( i -elefpnem od naszego korespondenta.) 
W arszawa. 8 stycznia (R.).
Ogólny obieg sianrężny w  Polsce 

na koniec grudnia.
Obieg pieniężny w  Polsce w ynosi! 

na koniec grnania ogotem l miliard 
459.700000 zł., % czego na b ilety  Bon­
ku Polskiego p rzypada 1.218.300.000 
z ł , na bilon 240,100.000 zł., oraz na b i­
lety  skarbow e, które podlegają już ty l­
ko wym ianie, 1,.-500.000 zł. W zro st o- I 
biegu w  porów naniu do listopada z r. 
w ynosi 10 milionów złotych.

7naczny w zrost kapitału oszczędno­
ściow ego w  P. K. O.

M iesiąc ubiegły zaznaczył sie w y ­
sokim przyrostem  .kapitału oszczędno­
ściowego oraz liczlby oszczędzają­
cych w  P . K. O. P rzy ro st w kładów  
oszczędnościow i eh wiraż z odsetkam i 
w ynosił w  grudniu 24‘S milionów zł.

Odroczenie międzynarodowej konfe­
rencji cukrowniczej.

W yznaczona na 5 styczn ia  br. sesja 
n iii ęriiz ynar udo w ej R ady cukrow niczej 
została odroczona do lutego i odbędzie 
sie w P aryżu , z udziałem przedstaw i­
cieli polskiego przem ysłu  cukrow ni­
czego. | a

Z giełdy zbożowej w  W arszawie.
O broty średnie, p rzy  usposooiemu 

spokojnem. Za 100 kg p a ry te t w agon 
W arszaw a: żyto  27—27.50, pszenica
28—28.50, owif s 24—25, koniczyna czer 
w ona 220—260

Z giełdy pieniężnej w W arszawie.
Na dzisi.^ozem zebraniu g iełdy w a- 

1 utow o-dew izow ej tendencja by ła  moc­
niejsza dla u-ewizy na Londyn, słabsza 
na Zurych. Zapotrzebow anie na dew izy 
małe, na gotów kę ograniczone. B an k ­
noty  dolarow e 8.90. kabel N. Jork  8.928, 
Londyn 30.55—30.65, N. Jo rk  8.922, P a ­
ryż 35. P ra g a  26.42, Zurych 171.25.

Na rynku akcyjnym  sytuacja bez 
zmiany, p rzy  braku  zain teresow ania 
praw ie dla w szystk ich  akcyj.

P ap ie ry  p rocentow e: 1>la Papierów  
zarów no państw ow ych jak pryw atnych ' 
tendencja nader mocna, zw łaszcza dla 
7  prc. pożyczki stabilizacyjne!!.

K ursy : 4 prc. do larow a 42—42.50,
J prc. do larow a 53, 7 prc. stabilizacyjna 
51.50 -53.50—52.

Jaka pogoda będzie ń z m t t
W arszaw a, 8 stycznia. (Ted, w ł.). 

Komunikat P, I. M. Praw dopodobny 
przeb eg pogody w  dniu 9 bm .: W y ży ­
na M ałopolska. Śląsk, Podhale. T a try , 
W otyń, Podole i M ałopolska W schod­
nia: Naogół chm urno, m iejscam i o p a ­
dy. Nocą i rankiem  pr 'yanro^ki. silniej 
sz e  w górach. W  ciągu dnia 'ekkde ocie 
pienie. S łabe w ia try  miM scawe, po­
tem południowe.

KOMUNIKAT DLA SPORTÓW  
ZIMOWYCH.

Dnia 8 bm. rankiem  w  górach po­
chmurno. gdzieniegdzie mglisto, w  
Beskidzie natom iast nadał śnieg. Tern 
peratnra  o  godz. 7 rano plus 1 st. w 
C ieszynie, 0 w  Katowicach, w  K ryni­
cy, S ław sku i Krośnie, —‘3 st. w  W is­
ie, —‘2 s t  w  R abce + ‘i  w Szczaw ni­
cy , —‘2 na Tfali Gąsienicowej, —*1 
p rzy  Morskiem Oku.

Stan śniegu. W  Beskidzie zachod­
nim .śnieg ciężka. R anka 5 cm. kom ple­
tna skorupa. Szczaw nica 15 cm. 
śnieg w ilgotny, Zakopane Muzeum 16 
cni kom pletna skorupa, Hala G ąsie­
nicow a 78 cm, gips, p ły ty  śnibżme. 

jT ruskaw iec śnieg ciężki, m okry. Roz­
łącz 2 cm., śnieg wilgotny, Wiorochta ; 

46 cm., na zboczach 60 cm. śnieg mo­
kry , p rzesiąknięty  wodą.

Temperatura w e Lwoie w  dniu S-go 
b. m. w ynosiła : 0 godz. 7 rano : ciśnie­
nie barom . 724,44 tem peratura  + 1 ,8 ; 
o  godz. 1 w  poł.: ciśnienie barom.
721,t?9 tem pera tu ra  + 3 ,3 ; o godz. 9 
w ieczór: ciśnienie barom . 720,(JjD tem ­
peratura. + 2 ,0 .

W arszawa. 8 stycznia (B.) Na w czo- 
rajszem  posiedzeniu Rady M inistrów 
pow zięło m. in. uchw alę o .uiicsiciiiu 
szeregu pow iatów .

Tokio, 8 stycznia. (RAT.). Na ce sa ­
rza  Japom , dokonano zam achu bombo­
w ego.

M ianowicie jakiś osobnik rzucił boru 
bę w kierunku powozu, w  którym ce­
sarz powracał z przeglądu w ojskow e­
go. bom ba wybuchła w  poliżu pow o­
zu, który jechał za powozem cesarza.

Ofiar w  ludzkich nie było.
Sprawca zamachu, Koteauczyk Ri- 

hosho został natychmiast aresztowa­
ny. Znaleziono przy nim druga bombę.

Tokio, 8 stycznia. (PAT) W edle in­
formacji agencji R eutera, śledztw o mia-

W arszawa, S stycznia. (G). Z B er­
lina donoszą; W brew  oczekiwaniom , 
na w czorajszej konferencji kanclerza 
Briinm ga i m inistra G roeriera z Hitle­
rem, nie zapadły  ostateczne decyzje.

H itler uzależnił sw ą decyzję od po­
rozum ienia się z part jam i opozycji na­
rodow ej, co nastąpić ma dopiero ju­
tro .

Jak się okazu je, lłitle r  w zam ian za 
zgodę narodow ych socjalistów* za prze 
dłużenie m andatu prezydenta dla Hin- 
denburga domagał się przedewszyst- 
kiem rozwiązania Reichstagu i rozpi­
sania nowych wyborow i zażądał re­
konstrukcji gabinetu briinmga z po­
wierzeniem pewnych tek Hitlerowcom.

„Głowy potoczą
LIPSCY HITLEROWCY GROŹA

Lipsk, 8 stycznia. (RA'l.). H itlerów - | 
cy rozesłali we w schodniej części Lip • 
ska znaczną ib ś e  listów z pogróżkam i, i 
W  listach tych  piszą, że niedługo już 
p u trw a gw ali i terror, nadejdzie wkrót 
ce dzień ostatecznego porachunku, a 
głow y tych, którzy prześladują ruch

W arszawa. S stycznia. (G) W  w y ­
wiadzie. udzielonym „Daily Herald ,

Lloyd George w* stanowczy sposób 
wypowiada się /a  całkowiteni skrę 
śleniem reparacyj i długów* w o­

jennych.
Zdaniem Lloyd G eorge‘a, skreślenie i 

długów  w ojennych i reparacyj jest nic- , 
odzew ne, o ile św iat ma przezw yciężyć j 
ooecn. kryzys.

Między inrtemi na terenie woje­
wództwa lwowskiego postanowiono 
znieść powiaty strzyżow*ski i staro- 
samborski.

ło jakoby w ykazać, iż spraw ca zam a­
chu na cesarza o trzym ał od prow izory­
cznego rządu koreańskiego w Szang­
haju dwie bom by oraz kw otę pieniężną 
w  w ysokości 300 jen.

Tokio, 8 stycznia. (PAT.). R rem jer 
Imaka zgłosił dymisję gabinetu.

Tokio, S stycznia. (PAT) Dymisja ga- 
bineiu nie zosiala jeszcze przyjęta ani 
odrzucona. \fy każdym  razie  cesarz  po­
lecił premjerow i Inakai pełnienie sw ych 
funkcyj do czasu pow*zięcia odpow ied­
niej decyzji.

K anclerz Brum ug na te w arunki 
me zgodził się.

„Zwblf Ulir B latt“ aonosi. ze nieza­
leżnie od rokow ań w spraw ie przedłu­
żenia m andatu Hindenburga poruszona 
została  na tej konferencji sp raw a uka 
zania się now ego czasopism a Hitle­
row ców  „R, S. S. Marni**. W m inister­
stw ie Reichiswehry ukazanie się tego 
pism a, k tóre  w sw oim  pierw szym  nu­
merze przjm osi szozegófowe dane o 
organizacji oddziałów  S. S. i S. A. 
o raz  o sile hitlerow skiego korpusu sa­
m ochodow ego, w y w ia ło  niezadow o- 
lenie P u b i Kowanie tego rodzaju szcze 
góiów  przed  konferencją rozbrojenio­
wą sprzeciw ia się, zdaniem m inistra 
R eichsw ehry, interesom  Niemiec.

się po ulicach".
OSTATECZNYM PORACHUNKIEM

hitlerowski potoczą się po ulicach mia 
sta i w*si.

•Pogróżki te w yw ołały  duże w raże­
nie szczególnie w  sferach robotniczych 
m iasta. Policja zarządziła energiczne 
śledztw o.

L loyd George przypom ina, że w  r. 
1922, za czasów  jego prem ierostw a, 
odrzucono propozycje Anglji, która go­
towa D łia skreślić 2 miliardy ft. z sw o . 
ich wierzytelności zagranicznych w  za­
mian za skreślenie jej długów w w yso- 
kości 1 miliarda ft. » "i "V
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Nadawanie ziemi żołnierzom
(Telefonem od wł. korespondenta).

W arszawa, 8 stycznia. (B) Dow iadu-
jem y się, że na ostatniem posiedzeniu 
Rady M inistrów przy jęty  został projekt 
u staw y , uzupełniającej przepisy o na 
daw aniu ziemi zosłużonym  żołnierzom 
W ojsk Polskich.

Projekt tej ustaw y idzie w kierunku
rozszerzenia podstaw* prawnych d<> 

r.aaawania ziemi
tym  w szystkim  zasłużonym  żołnie­
rzom, k tórzy  są do otrzym ania ziemi 
zgodnie z intencją ustaw y z roku 1920.

P. A. 1. rozszerzasweagentiy
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 8 stycznia (B.) Jak się 
dow iadujem y, p rzy ję ty  na ostatmem 
posiedzemu Rady M im strów projekt 
u s taw y  o połączeniu przedsiębiorstw  
panstwowąjcti: P. A. T. i W ydaw ni­
ctw a Państw ow e, łączy ona te przed­
siębiorstw a pod firmą „Polska Agen­
cja Telegraficzna*1.

Przedsiębiorstw o ..W ydawnictw a 
Państwowe** prow adzi obecnie Mo­
nitora °olsk iego“ i „Zbiór w yroków  
N ajw yższego T rybunału  Adm.“.

Z PNIA.
WYJAZD NA KONFERENCJE 

KOPENHASKA-
(Telefonem od naszego korespondenta.)

War&zawa, 8 stycznia, (B). Jak wia­
domo, 11 bm. odbędzie się w Kopenha­
dze uroczyste o tw arcie konferencji 
szefów oficjalnych biur orasow yon. 
Na konferencję te z ram ienia Polski 
udał się do Kopenhagi 8 bm. naczelnik 
w ydziału p rasow ego min. S. Z. p. W . 
Przcździeeki. w  tow arzystw ie k iero­
wnika referatu prasow ego w  r Bi trz e  
prac przygotow aw czych  do konferen­
cji rozbrojeniow ej F. R uckera i na­
czelnika w ydziału prasow ego min. S. 
Z. J. Libracha.

PRZEDSTAWICIELE 3 DYREKCYJ 
KOLEJOWYCH JADA » 0  ALTONY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)1

W arszaw a. 8 stycznia. (B). Dnia 12 
bm. rozpoczyna się w Al tonie poisko- 
uieiiuecka konferencja w  sprawne roz­
kładu jazdy pociągów tow arow ych w 
ruchu sąsiedzkim . Ze strony  Polski w 
konferencji w ezm ą udział p rzedstaw i­
ciele dyrekcy j; gdańskiej, poznańskiej 
i katowickiej, pod przew odnictw em  
naczelnictw a w ydziału  w* mm. konruni 
kacji łnz. W łodka.

l i s t  in ż . m o r a c z b w s k i e g o

DO S. HEPMANOWSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 8 stycznia. OB). In z. J. 
M uraczew ski w y sto so w a ' dziś do prze 
wodniczącego w procesie Centrolewu 
S. H erm anow skiego pismo w związku 
z listem  adw . Szurieja.

W  piśmie sw em  inż. Moraczew*ski 
stw ierdza  raz  jeszcze, że w żadnych 
artykułach  nie w yraża ł radość* z tego. 
iż w ięźniów  brzeskich bito prosi ■ o 
stw ierdzenie praw dziw ości tego ieS° 
zeznania, i o załączenie go do aktów. 
Nakoniec ośw iadcza, że tylko w ten 
sposób może oronić się przed zaoczną

i napaścią nieznanego sobie osobnika.
1

INŻ, BRZOZOWSKI KIEROWNIKIEM 
WIELKIEGO PR7F DSftBfORST W A 

w ę g l o w e g o .

Lw ów , 8 stycznia. Dowiadujemy się, 
że b. p rezyden t m. Lw ow a, inż Jasi 
B rzozow ski, Obejmuje kierow nictw o 
jednego z wieLdcth przedsiębiorstw  w e 
glow ych w  Zagłębiu knakowskróm 
o. Benisie.

— □ =

ta z e  jedna „dobra rada “ L. George a
tidybybyi premierem zrzekłby sie odszkodowa ft

(Telefonem od naszego korespondenta)

Zamach bombowy na mikstla.
Gabinet tek jski podał sie do dvmisii.

= □ =

■ m M H H im u  ■wn—nw n —  w w i —w  .......................................................................................... ..

Na razie bez rezultatów.
Warunk; Hitlera odrzucone przez Bnininga.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Wojska japońskie 
pr.i naprzód.

M oskw a. 8 stycznia. (PAT). W edług 
doniesień korespondentów  sow ieckich 
w  Tokio w czoraj popołudniu w ojska 
japońskie zajęły port Hu-Lu-Dalo.

M cskw a. 8 stycznia. (PA T). Dono­
szą z Szanghaju, że m m ister spraw  
zagranicznych rządu nankińskiego 
Czen odbył konferencję z p rzedstaw i­
cielem Japonji Kajano. P rzedstaw iciel 
ten miał ośw iadczyć, że w ładze nan- 
kińskie gotow e są s tw orzyć  now y 
rząd na miejsce rządu Czang Lu Sian- 
ga.

W edług informacji z kół zbliżonych 
do m inisterstw a sp raw  zagranicznych, 
ipose! japoński w  Chinach ma w  naj­
bliższych dniach przyjechać do Tokio 
celem odbycia konferencji z japońskim 
m inistrem  spraw  zagranicznych.

Oziki sttelk w  koncernie
Ulstslna.

Berlin. 8 stycznia. (PAT). W  zakła­
dach koncernu prasow ego Ulstedna 
w ybuchł na skutek agitacji kom unisty­
cznej częściow y dziki strajk . P racę  
porzuciło 200 pracow ników  W skutek 
strajku nie w yszło  dziś po południu 
w ydanie „Berliner Zeitung am M ittag“.

HUGHENBERG KUPUJE „D. ALLG.
ZEITUNG".

Berlin. 8 stycznia. (PAT). Wi-clki 
dziennik berliński „Deutsche Allgemei- 
ne Zeitung“, organ kół ciężkiego prze­
m ysłu niemieckiego, zbliżony do p ra ­
wego skrzydła  partii ludowej, p rzejść 
ma w  najbliższym  czasie  na w łasność 
koncernu H ughenberga.

„SZCZURY KOLEJOWE" 
STRZELAJĄ DO POLICJANTA.

B ydgoszcz. 8 stycznia. (PAT) Od 
dłuższego czasu  p o w tarza ły  się napa ■ 
dy na pociągi w ęglow e kursujące po
nowej m agistrali Śląsk - G dynia. Na­
pady  m iały przew ażnie m iejsce na
silnym  zakręcie w  pobliżu Kełpna.

*

W czoraj o godz 2 w  nocy, w  pobli­
żu Kełpna, do Pociągu tow arow ego, 
w skoczy ło  3 złodziei, k tó rzy  zaczęli 
zrzucać węgiel z w agonów . Eskortu­
jący pociąg posterunkow y oddał w
kierunku napastn ików  kilka strzałów  
rew olw erow ych.

W yw iąza ła  sie obustronna strze la­
nina, poczem, gdy napastnikom  za­
brak ło  naboi, zbiegli.

N atychm iastow e śledztw o doprow a­
dziło  do ujęcia złodziei w raz  z  ich 
hersztem , groźnym  zaw odow ym  w ła ­
m yw aczem  Lehanem. Złodziejom ode­
brano  sk radziony  węgiel w  ilości 40 
ctn.

Kronika telegraficzną.
Obrót tow arow y portu gdyńskiego

w stosunku do toku  popizedniego, 
jwzrósł za rok  1931 o 47.2 proc. i o- 
riągnal 5,317.400 ton.

W ystaw a plastyków w  Stanisław o­
w ie. Staraniem  Muzeum p okuckiego 
,w S tan isław ow ie o tw arta  zosta ła  w  
S tan isław ow ie 6 bm. konkursow a w y­
staw a w szystk ich  m iejscow ych a r ty ­
stów -plastyków  w  sali Z w iązku Kole­
jarzy  Polskich, która potrw a trz y  dnf.

Żółkiew opodatkowuje się na rzec* 
bezrobotnych. Na p o jed zen iu  rady  
miejskiej w  Żółkw i uchwalono opodat 
kow ać się na rzec? bezrobotnych 1/4 
proc. od sum y budżetu miejskiego na 
okres 1932-33, opodafkr>wać bilety  na 
różne im prezy i w idow iska kw otą od 
5 g roszy  do 20 g roszy  i podw yższyć 
taksę  od uboju bydki o d  5 do 10 gro­
szy na ten m m  cek

Wszechpolski zjzzd rabinów w Poisce.

W  W arszawie odbyt się 4 stycznia b. r. 
W szechpolski Zjazd Rabinów. Na zjazd przy 
było 450 rabinów z całej Polski. Zostali oni 
powitani w imieniu BBWR przez p. sekre­
tarza Mastbauma. Z ramienia Min. W. R.

wita! zjazd p. nacz. Tchórznłcki. — Zdjęcie 
nasze przedstawia prezydium zjazdu: 1)
Rab. Grodzieński (Wilno), 2) Rab. Lipszyc 
(Kalisz), 3) Rab, L°win (Rzeszów), 4) Rab. 
Kanat (W arszawa).

Uchwały Racfy Ministrów.
W arszaw a. 8 stycznia. (P ^T ). 5 bm. 

odoyło  się pod przew odnictw em  prem 
je ra  P ry s io ra  posiedzenie R aay  Mini­
strów . Na posiedzeniu tern Radą Mini­
strów , poza spraw am i bieżąccmi, 
uchw aliła projekt ustaw y  o funduszu

obrotowym  rolnym i o połączeniu
przedsięb iorstw  państw ow ych Polskiej 
Agenc.ii Telegraficznej I W ydaw nictw  
P aństw ow ych , oraz szereg  rozporzą­
dzeń o zniesieniu bądź zm ianie pow la 
tów  poszczególnych w ojew ództw .

Kieraty w tyle poza Frencia i Polska.
Cyfra urouzin spada w Kiemczecn katastrofalnie

Berlin. 8 stycznia. (PAT). „Vossische 
Ztg.“ z racji ogłoszenia now ych da­
nych sta tystycznych  za ubiegte dw a 
la ta  w  spraw ie ruchu ludności w  Eu­
ropie, z w a c a  uw agę na fakt, że

już w  roku 1930 Niemcy miały
niższą cyfrę urodzin, aniżeli Fran­

cja,
k tó ia  im ała w  tym  roku 18.1 proc., w 
Niemczech zaś  odnośna cyfra w ynosi­
ła  17 9 proc.

R ów nocześnie dziennik w skazuje na 
fakr, że

przyrost ludności w  Polsce w  ro­

ku 193C wyraża się cj irą 525.000 
■ znacznie puekntcza przyrost nie 

miecki, który wniósł 416.000.

Dziennik w skazm e dalej na w yludnie­
nie w schodnich obszarów  N emiec, któ 
re już w  roku ló ia  im ały zaludnienie 
ty lko  43 m ieszkańców  na kml. kw . w o 
bec przeciętnego zacadnicnia R zeszy, 
w yrażającego  s !ę cyf-ą 134 m ieszkań­
ców na km. kw. oraz na fakt, że m ię­
dzy r. 1929 ; 19’0 z P ru s W schodnich 
w yem igrow ało  okrąg ło  150.000 ludzi, 
yv p izeciw staw ieniu  do tego w  Polsce  
panuje nie brak łudzi, lecz brak ziemi.

Minister atakuje prezydenta.
„HindenhurgGwi brak właściwego ducha narodu".

Berlin. 8 stycznia. (PAT). Brunświ- 
cki minister spraw w ewnętrznych Klag 
ges na publlcznem zgromadzeniu naro­
dowych socjalistów ostro zaatakował 
prezydenta R zeszy Hindenburga zazna 
czając, że w przeciwieństwie do Bi­

smarcka, łlindenburgowi brak jest 
w łaściw ego ducha narodu.

M ówca w zyw ał dalej do obalenia 0- 
Decnego rządu R zeszy, po upadku któ­
rego zdoła się dopiero w  pelnf rozwi­
nąć narodowy socjalizm.

Półmiliardowa pożycika francuska
dla  C ze c ń o s ł b w a e -i?

Praga. 8-go stycznia. (PAT). W edle 
tu t. informacyj, toczące się obecnie w  
P a ry żu  rokow ania w  spraw ie udziele­
nia C zechosłow acji przesz skarb  fran­
cuski pożyczki w  kw ocie 500 milj.

franków  m aja przebieg  pom yślny. P o ­
życzka m a być przedłożona parlam en 
tow i francuskiem u do uchw alenia w  
dniu 12 bm.

Przed-lozańskie narady u Londynie.
Jakie stanow isko zajm ie rząd a n gie lsk i?

Londyn. 8 stycznia. (PAT). C ała pra­
sa donosi o odbyciu w czoraj posiedze­
nia podkom itetu gab ;netu w  sp raw ach  
reparacyinych, w  kiórem  w zięli udział 
Cham berlaine, Simon, Runciman 1 
Snow den oraz ekspert reparacyjny  
Leith -  Ross.

D ziś Mac Donald, k tó ry  powrócT, 
odbędzie rozm ow ę z Leith .  Rossem 
w yjeżdżającym  do P a ry ż a  jutro rano

dia negocjacji z  ekspertam i francuski­
mi.

„Tim es" ośw iadcza: „P oglądy  rzą ­
du bry ty jsk iego  idą w  ty m  kierunku, 
iż najlepszą drogą dla zapew nienia suk 
cesu konferencji jest w ypracow anie ta 
kiego porozum ienia, k tó reby  snow o- 
dow ało p rzyw rócenie  zaufania w  
Niemczech. Nie chodzi tu  ty lko o zau­
fanie Niemców do ich w łasnej ojczy­
zny. ale rów nież o zaufanie św ia ta

w ogóie do p rzyszłej sytuacji Niemiec. 
Je s t to  istotnym  celem  odbyw ających 
się obt cnie rozmów.

Londyn. 8 stycznia. (PAT). R ządy 
angielski i francuski usiłują znaleść 
podstaw ę do w spólnego działania, ma­
jącego na celu zapew nienie dobrych 
w ym ków  konferencji w  Lozannie. Zda 
niem rządu angielskiego należy dążyć 
przcdew szystk iem  do w znow ienia sto 
sunków  opartych  na w zajem nem  za­
ufaniu.

Londyn. 8 stycznia. (PAT). Jak  po­
daje Biuro R einera, gł. delegatam i b ry  
tyjskmni na konferencję reparacyjną 
będą m inistrow ie John Simon i Neu- 
ville Cham berleain.

Berlin. 8 stycznia. (PAT). B iuro Con­
ti komunikuje, że rząd niemiecKi w  
da.szym  ciągu uw aża za konieczne 
zw ołanie konferencji reparacyjnej w  
dniu 18 bm.

Z  D N I A .
P. PREZYDENT NA PREiWJERZE
„BEZIMIENNYCH BOHATERÓW".

W arszawa. 8 stycznia. (PAT). W czo 
ra j po poł. w  tea trze  M aiestic odbył 
się w  obecności P rezyden ta  Rzplitej 
pokaz rilmu polskiego „Bezimienni bo­
haterow ie". W e filmie tym  apoteozow a 
ne jest Dezlniienuc bohaterstw o na­
szej policji.

KONIEC EERYJ 
PARL.4 MENTARNY CH.

W arszawa. 8 stycznia. ( P a I ) .  W e 
w torek 12 bm. odbędzie się posiedze­
nie senackie] komisji spraw  zagrani­
cznych. Porządek  obrad przew iduje 
dyskusję nad expose m im stra Zales­
kiego.

W arszawa. 8 stycznia. (PAT). Po­
siedzenie komisji kontroli długów pań­
stw ow ych zw ołane zostało na środę 
13 bm. Wa porządku dziennym  sp ra­
wozdanie o stanie długów  państw o­
w ych.

BURZA USZKODZIŁA RADJOSTA- 
CjĘ OKSYWJI.

Gdynia. 8 stycznia. (PAT). W czasie 
panującej w czoraj w ichury ze rwana 
została antena radiostacji Oksywji. 
Komunikacja rad jow a została w ten 
sposób przerw ana.

GÓRNICY POLSCY WE FRANCJI 
RÓWNOUPRAWNIENI Z FRANCU­

SKIMI.

Paryż. 8 stycznia. (FAT). W  ostat­
nich drukach parlam entu  ukazała się 
konw encja polsko - francuska z roku 
1929 w  spraw ie \ ubezpieczeń górni­
czych, złożona w  tych dniach przez 
rząd  francuski celetn natychm iastow ej 
ratyfikacji.

Konw encja ta  ma w ielk.e znaczenie 
dla em igrantów  Polaków , gdyż dzięki 
unormowaniu, sp raw y  urzędów  ubez­
pieczeniow ych w  Polsce i Francji, u- 
m ożliwi górnikom  polskim korzystanie 
z w yższych  em ery tu r na starość.

PADEREWSKI WYGŁOSI W AME­
RYCE ODCZYTY O POLSCE.

Berno szwajcarskie. 8 stycznia. — 
(P a T .)  W  zw iązku z w yjazdem  P a ­
derew skiego  do Stanów  Zjednoczo­
nych donoszą, ze źródeł poinform ow a­
nych- że P aderew sk i ma zamiar po 
ukończeniu tourne, w ygłosić szereg  
odczytów  propagandow ych o  Pofsre.

.Synu mój, rób interesy tylko z lu­
dźmi, Którzy z ię  ogłaszają — oni 
są  bowiem inteligentni nigdy na 
tern nie stracisz*.

B en jam in  Franklin  
w liście do syn*.
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Wybory dd senatu i no- J 
sfcy M d  w Jy g ts te jj .

W  dniu 3 b. m. odby ły  się now e wy­
bory w  Jugosław ii, tym  razem  do se­
natu kreow anego przez konstytucję z 
dnia 3 w rześnia 1931. Ten now y ple­
biscyt św iadczący  o pełnem  poparciu 
ludności dla now ego ustroju, w ypadł 
naw et lepiej niż poprzednie w ybory  
do skupsztiny, t. j. udział głosujących 
za rządem w yniósł aż przeciętnie 80 
do 90 procent. Nowo w j brana Izba 
W yższa zbierze się na p ierw sze po­
siedzenie w  dniu 11 b. m.

Na uw agę zasługuje now a jugosło­
w iańska ordynacja w yborcza  dla se­
natu. U staw odaw cy nowego ustroju 
postanowili bowiem  uniezależnić Izbę 
W yższą od w anań  i kaprysów , jakie 
przynosić zw ykły  walKi w yborcze  
przy głosow aniu powszechnemu Senat 
jugosłowiański w yb ierany  jest nie 
przez ogół ludności, ale p rzez specjal­
nych w yoorców , a to : przez posłów' 
do skupsztiny, dale., p rzez członków 
rad sam orządow ych poszczególnych 
banatów , oraz p rzez naczelników  po­
szczególnych gmin w zględnie burmi­
strzów  miejskich, —  w ięc w szędzie 
przez elem ent o w ysokiem  uśw iado­
mieniu państw ow em . Jeden  senator 
przypada na 300 ty sięcy  m ieszkańców  
każdego banatu, a  nadto  jeśli w  da­
nym banacie reszta ponad tych  300 
tys. w ynosi w ięcej niż 150 tys., to  
przypada na to  jeszcze jeden m andat 
senatorski. T ak  ogólna liczba seria to­
rów' w ynosi pochodzących z w yboru 
46, aie nie two-rzą oni peinej liczby 
członków  Izby W yższej, albowiem  
król ma w edług now ej konstytucji p ra ­
w o mianowania tyluż senatorów , ilu 
w yszło  z w yborów . P ełna  zatem  licz­
ba senatorów  w ynosi 92. w  połow ie 
w ybranych, a w  połow ie m ianow a­
nych. W arto  przy tej sposobności p rzy  
pomnieć, że i w  projekcie now ej pol­
skiej konstytucji, przedłożonym  przez 
BBW R., przewiciz.ane jest takie m ia­
nowanie senatorów . Jugosław ia w y ­
przedza 3olskę w  tw orzeniu  ciała u- 
staw odaw czego odznaczającego się ce ­
lowym doborem  ludzi m aiących czu­
wać nad rzeczow ością p rac  drugiej 
Izby pochodzącej z w yborów  po­
w szechnych Senat bow iem  w  Tugo- 
slawji będzie miał p raw o nie dopu­
ścić do w ejścia w  życie żadnej u sta­
w y ucnw alonej p rzez skupsztinę, jais 
i z  drugiej s trony  skupsztina może od­
rzucić p ro jek t u staw y  w ynraoow anej 
w senacie. Obie Izby mieć będą p ra­
wa rów ne i do w ejścia w  życie usta- .. 
w y potrzeba zgody jednakow o ich 
obu, a jeśli do zgody tej nie dojdzie, 
to projekt ulega w ycoianiu i nie może 
być w znaw iany w  ciągu tej samej 
sesji.

1 ak z w ielkiem  zaciekawieniem  m o­
żem y oczekiumć wyniki' y  p racy  dla 
dobra państw a, jaką poprow adzi „Ju- 
gosław iańska radykalnie - chłopska 
dem okracia“, k tó rą  to  nazw ę przybrali 
reprezentanci społeczeństw a zgrom a­
dzeni w  now ym  parlam encie. Można 
być pew nym , że nie będzie iam ta r­
gów partyjnych, ani w ysuw ania inte­
resów  osobistych ponad ogólne, gdyż 
każdy poseł jest skrępow any tern, że 
w razie gdyby chciał ze swej organi­
zacji w ystąp ić  (w  tym w ypadku z je­
dynego w yłonionego przez w ybory  u- 
grupow ania prorządowmgo) au tom a­
tycznie straciłby  m andat. R ozproszko- 
w ania .stronnictw  być zatem  nie mo­
że I to  jest jedno jeszcze plus now ego 
ustroju jugosłow iańskiego.

Niemal rów nocześnie nastąpiło p rze ­
kształcenie gabinetu gen. Żivkov'-cia. 
P rem ierostw o pozostało  w  ręku ‘ego 
patriotycznego polityka-generała ^któ­
ry  zresz tą  jako w y b ran y  poseł lo 
skupsztiny przeszedł do rezerw y), tak 
sam o i sp raw y  zagraniczne zatrzym ał 
w y traw n y  dyplom ata, a nasz w ypró­
bow any przyjaciel min. Marinković 
Natom iast gen. rez. Żivković oddał 
przez siebie dotąd spraw ow aną tekę 
spraw  w ew nętrznych  dotychczasow e­
mu w iceprem ierow i min. S erszk ic  mm.

znanemu wybitnem u ideologowi obec­
nego ustroju. D otychczasow i m inistro­
wie bez teki otrzym ali dymisję, a za 
to utw orzone zostało nowe specjalne 
m inisterstw o dla w ychow ania fizycz­
nego, co św iadczy jaką w agę p rzyk ła­
da  rząd jugosłow iański dla podniesie-

W  „Gazecie Polskiej1* znajdujem y 
św ietne rozw ażania, charak teryzu jące 
bardzo  trafnie oblicze ideologiczne 
m łodzieży w e w spółczesnej Europie, 
tudz.eż w yjaśniające tajemnicę w p ły ­
w ów  endecji na m łodzież w  Polsce. 
C zytam y w  tym  artykule m iędzy in- 
nemi:

„Co charak teryzu je  m łodzież dzisiaj 
szą w olbrzym iej w iększości państw  
E uropy?

W zm ożenie nastroju nacjonalistycz­
nego, poczucie konieczności ogranicze­
nia indyw idualizm u na rzecz zesoofc- 
v. ości (antyliberalizm ) To są dwie ce­
chy głów ne.

Jest io zjawisko tak pow szechne, że 
pod określenie pow yższe dad>ą się 
podciągnąć zarów no bulce faszysto w- 
skie, jak komsomoł, n iew ątphw ie mo­
cno nacjonalistyczny, jak młodzież 
h itlerow ska i, praw dopodobnie, siu  Jen 
ci chińscy 

Czy N arodow a D em okracja jsst p a r­
tią nacjonalistyczną? Broń Beże — 
jest stronnictw em  udającem  nacjona­
lizm. M c na to  nie pomoże — bo tak  
jest. F rancuska chorągiew  zw ieszają­
ca się z B rystolu, z pokoju zajętego 
przez p. 3 t. G rabskiego, jako przez 
de egata Komitetu Narodow ego nade­
słanego dla „robienia porządki:*‘ w  r. 
1918 — jest tego przepysznym  sym bo 
lem. C ała „ideologia" Narodowej De­
m okracji od lat, od długich lat przeni­
knięta jest n iew iarą  w  zdolność Pol­
ski do sam odzielnego życia. Nie dla 
tępienia „rom antyzm u", ale dla uspra­
w iedliw ienia sw ego w ew nętrznego sta  
nowiska D m ow ski z każdego pow sta­
nia robi katastrofę  narodow ą. Aie się­
gnijm y bliżej. — C zy nie przez rów nie 
jak dzisiejsza „nacjonalistyczną" mło­
dzież D m ow ski został czynnie zniew a 
żony z  pow odu stanow iska w  spraw ie 
strajku szkolnego? A przecież strajk  
szkolny napew no nie by ł „katastrofą 
narodow ą" i dał rezultaty  pozy tyw ne 
Się gubmy jeszcze bliżej _  czy  był ja­
kikolwiek m inister sp raw  zagranicz­
nych w  Polsce odrodzonej, k tó ryby  
w y trzy m ał spokojnie takie im perty­
nencje, jakie w ypad ło  znosić PP. Sey- 
dzie i Dm owskiem u choćby od „sło­
w iańskich" Czechów  i R osjan? „Na­
cjonalizm " endeaki to  są  dw a „ersa- 
tze" i to e rsa tze  kiepskiego ga.nnku: 
żydzi i bojkot tow arów  niemieckich. 
Nic się tu nie zmieniło od przedw ojen 
nych czasów . Bo w  stosunku doN iem  
ców, w tedy kiedy byli oni u w ładzy— 
endecy prow adzili zaw sze politykę 
dość, pow ieuzm y, passyw istyczną. — 
W  P. O. W- — endeków  nie było, ale 
kapitulujący D ow bór to by ła  ich „tw ier 
dym a". Kto siedział w Modlinie, Ben- . 
jammowie, Szczypiornie i po w szy st­
kich innych więzieniach?

Oparciem  endecji są drobnoourżua- 
zyjne łyki miejskie, panow ie z  Roz­
woju, kucharki Św iętej Z yty . To jest 
praw dziw a endecka klijentela. Ten 
..nacjonalizm" od pochodów i pogro­
mów nalew kow skich. od w yrzekania 
na każdy „spisek" an tyzaborczy , prze 
ża rł do dna ca łą  um ysłow ość partjn 
Je s t to sm utna k ary k a tu ra  nacjonali­
zmu, m ajaca w szystk ie jego minusy, 
ani jednego plusu. „Nacjonaliści", któ­
rych  od w ładzy  odsunęła arm ja — to 
sam o już w skazuje na fałsz maski en­
deckiej. W spaniały  jest ich spóźniony 
flirt z wojskiem, kiedy, aby zdobyć 
sobie choć pozory jakiegoś z nim zwią 
zku, endecy adoptują jednego po dru- 

im w yklętych „siug" niemieckich: 
H allera, k tó ry  szedł na złożenie p rzy ­
sięgi, Dow bora, k tó ry  kapitulował

nia spraw ności fizycznej — i tak już i 
bardzo znacznej — całego społeczeń­
stw a.

Zapowiada się zatem, że i duch i 
ciało w Jugosław ii będą co raz  zdrow ­
sze. h-k b-i.

przed Niemcami. Sikorskiego, którem u 
zapom niano w szystkie stosunki z Ar- 
mee Oberkonunando, m arkietankę Izę 
M oszczeóską, pam iętną z tego, że 
w strzym anie w erbunku dla W ehr­
machtu przez Piłsudskiego uznała sa- 
cum pacum za zdradę sianu.

A teraz druga cecha m ioazieży — 
przesunięcie nacisku z indywidualizm u 
na zespołow ość, z „praw  jednostki" na 
„praw a , zespołu". Je s t to cecha może 
jeszcze m glista — ale niew ątpliw a. 
H asia rew olucji frauou&.jjej me m ają 
echa w młodzieży nigdzie chyba na 
świecie. Bez w zględu na szyld. Sądzę, 
że gdyby  dobrze po skrobać „T urow ­
ców " tooy się okazało, ze ich ideały 
daleko odbiegają od „dem okracji par­
lam entarnej", której trzym a się Nie­
działkow ski jak pijany płotu.

Gdzież tu jest endecja? Ta oojo w ra­
czka „liberalizm u" gospodarczego ip o  
litycznego? Pam iętajm y, że dw a głó­
wne koniKi, na jakich jeżdżą. endeccy 
dżokeje to „eta tyzm " i uem okratyoz- 
no - parlam entarna  „praw orządność". 
Nie ęlarmo 1 rąm pczyński p rzyśw iad­
cza L ieberm ancw i, a  Ryoar&iti Ciolkc 
szowi. Nie darm o razom i jednakow o 
„in terpretu ją" konstytucję tatr, aby  za 
pobiec w zm ocnieniu w ładzy  w yko­
naw czej. Nie aarm o p. Stroński p rzy­
św iadczył kilka dni tem u m asonowi 
Romain Rollandowi. M łodzież na ca­
łym  świecie jest bądź inarksow ską, 
bąaz antym arksow sK ą, ale w szędzie 
antylibcralna. Endecja znów czysto  Pu 
sk lep isarsku  jest am ylioeralna tylko w 
stosunku do żydow skiego konkuren­
ta, ale nad  w szelki w yraz  liberalna — 
jeśli chodzi o stosunek państw a do 
w yż w zm iankow anego sklepikarza. Na 
praw dę w psychologii endeka pur 
sang — wogóle płacenie podatków  to 
już jest „etatyzm ". Łkonomja polity­
czna endecji kończy się  na Adamie 
Smitldie — zie przetraw ionym . B ar­
dzo szanujem y Wiele starych  praw d, 
a le niestety' św iat jest inny jjlż za cza 
sów  Smith a.

Gdzie są  w ięc punkty  styczne mię­
dzy  istotnym  nastrojem  m łodzieży i 
endecją? P unktów  tych niema. To też 
w pływ  endecji na m łodzież polega w y 
łącznie na m aska ladzie. Nie w ychow y 
w anie m łodzieży w  ideałach narodo­
w ej dem okracji jest tą  czynnością, ja- 
ją endecja upraw ia, aie fałszow anie 
na sw oj użytek  nastrojów  ideowych 
niezależnie od niej pow stałych.

W  istocie m iędzy m łodzieżą i ende­
cją jest przedział nie do przebycia. 
Tylko w urodzę m askarady, udaw ania 
czego innego niż to, czem  się jest w 
istocie, tylko „konspiracją", której się | 

^ G a z e ta  W arszaw ska" naw et nie w y ­
piera — udało się Narodowej Demo­
kracji zaczepić o młodzież. „Ideclo- 
gja" endecka nic z tom me ma w spól­
nego. Nie w arto  pisać: „po\ystaIa w 
ciągu czterdziestu  lat w ytężonej p ra ­
cy" — albowiem w ciągu tych w łaśm e 
czterdziestu lat s ta ra  ideologia P opław  
SKiago została zm arnow ana. Można jej 
dzisiaj szukać przez drugie czterdzie­
ści lat — nikt joj nie znajdzie. Na ka­
żdym  wiecu „ideologia" endecji jest 
inna. Inna dla m łodzieży, inna dla star 
szych, inna dla rolników, inna dla 
przem ysłow ców , inna dla poda.uików , 
inna dla urzędników , n(anarchistyczna 
onegdaj, faszystów SRa wczora;,, parla­
m entarna dziś — kto wie czy nie so­
w iecka jutro. Niema tego klejnotu. Są 
codzień zmieniane szkiełka

Naszem zdaniem m łodzież dziś po­
zornie zwią&ajna naw et z endecją ntu- 
si ją w cześniej czy później porzucić. 
D okąd pójdzie, jak w wrazi swoja in­

dyw idualność, do kogo z przeszłości 
się przyzna — to inna spraw a i nie 
będziem y na ten tem at robili p rzew i­
dyw ań. Ale spadku po endecji nie mo­
że w ziąć na siebie nikt. Albowiem jest 
to  spadek niew iary w siły w łasne a 
przez to zgody na zależność od każde­
go „możnego cudzoziemca".

Gandniusiebiewdomu,
M ahatma Gandhi osiadł nanowo w  

więzieniu angiclskiern w  Poona. W in  
djacli w re i kipi, ale Gandhi w  swej 
celi zachow uje ten sam spokój, jaki 
cechu’e go w  życiu dotnowem  j pu- 
blicznern.

Tiryib żvcia najw ybitniejszego dzia­
łacza Indyj, człowieRa, którego sław a 
i rozgłos obiegła św iat cały, a linię 
znajduje się na ustach setek milionów 
przyjaciół i przeciw ników , jest tak 
p rosty  i surow y, jak jego zasady  ży­
ciowe i społeczne. Gandhi w sta je  u 
Siebie w, domu w 4-iej rano. poczerni 
odpraw ia godzinną m odlitwę w raz z 
otoczeniem  sw em  j uczniami. Dla od­
praw iania m odlitw y i odśpiew ania kil­
ku w erse tów  z ksiąg rehgiinych udaje 
się Mahatma w raz  ze sw ą św itą nad 
b rzeg  rzeczki czy sirum yka. W szyscy  
usługują sobie sami, sami czerpią w o­
dę do m3rcua i do kuchni, sann piorą 
sw e szaty . W yjątków  pod tym  wzglę 
dem niema żadnych, naw et goście, kto 
rzy  odw iedzają licznie siedzibę Ma- 
hatm y w Santiniketan m uszą sami się 
obsługiwać- stosując się w tem  do 
zw yczajów  m iejscowych.

W'o lny od zajęć czas spęoiza Gandhi 
przy  kołow rotku, przędząc pilnie, co 
— jak tw ierdzi — pom aga mu w roz­
m yślaniach. C ałe męskie i żeńskie oto 
czenie M ahatm y poświęca obov iązko 
wo sporą część d,n:a na przędzenie, 
gdyż w program ie społecznym  Gan- 
dhiego w yrugow anie m aszyn tkackich 
i w prow adzenie nanowo o racy  ręcz­
nej w  tkactw ie stanow i jeden z kardy  
nalnych punktów  i ma się przyczynić 
jego zdaniem  do odrodzenia gospodar 
czego wsi hinduskiej, a zarazem  do 
zatam ow ania imuortu tkanin z zag ra­
nicy.

Niedaleko od domu. w którym  mie­
szka Gandfr. znajduje się w yższa szko 
ła. kolegium, w krórem  M ahatm a 
kształci wych w ychow ańców . p rzy ­
szłych działaczy i p iopagataforów  ru­
chu swaremji (sw araj —niepodległość). 
Gandhi przem aw ia i w ykłada zw ykle 
w  narzeczu ludowem dojerati, posłu­
guje się jednak często angielskim, 
w szyscy  bowiem jego uczniowie w ia- 
da.ią angielskim, jako w yehow ańcy 
szkól średnich. W yehow ańcy szkoły 
Gandhiego działają po ukończeniu jej 
w kraju, po w siach przew ażnie, o rga­
nizując w ieśniaków  i w pajając im za- 

! sady  program u politycznego niepodle-j 
głościow ców .

C ały  dzień Gandhiego, a jest on dłu­
gi, w ypełniony zostaje zajęciami, od 
w czesnego ranka do wieczora. Do sic 
dziby M ahatm y zjeżdżają się ciągle de 
legaci z różnych dzielnic kraju, a na­
w et zw ykli w ędrow cy, jakich w In- 
djach tysiące, w reszcie sporo cudzo­
ziem ców -turystów  zagląda przy oka­
zji Jo  siedziby wielkiego działacza, 
p ragnąc go ujrzeć, pomówić z bWk 
czy to przez snobizm, czy  też dla wy 
rażenia mu sw'ych uczuć.

W  zajęciach, zw iązanych z działal­
nością polityczną, pomaga czynnie Ma 
hatnue sekre tarka  jego. miss Siade. 
angielka, córka adm irała floty b ry ty j­
skiej, k tóra st.afa sie fanatyczną zw o­
lenniczką ruchu niepodiegłościow ego 
hinduskiego i tow arzyszy Gandhiemu 
we w szystkich  jego podróżach i roz­
jazdach po kraju.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

MuCdzżeż jest wszędzie anłyliberafna!
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TEATR W ELKI nieczynny.

TEA.TR r o z m a it o ś c i .
Sobota 9 I godz. 4 po pot.: „Sztuba“, 

trochę komeaji i trochę dramatu.
Sobota 9 i godz. 8 w iecz.: „Gramy ope­

retkę", komedja muzyczna.
Niedziela 10 I godz. 4 po po.: „Gramy 

opereucę1, konwuja muzyczna.
Niedziela 10 1 godz. 8 w iecz.: „Gramy 

operetkę1', komedja muzyczna.
Poniedziałek 11 1 godz. 8 w iecz ,: „Gramy 

operetkę", komedja muzyczna.

KINOTEATRY.
A PO LLO : „Wy&Da zatopiom rch

serc*.
CASINO: „Ben H ur" dźwiękowiec.
CHIM ERA. „Szalony karnaw ał" .
GRAŻYNA: „K aw iarenka".
KOPERNIK: „T rageJja  a m u  ykań-

sk a“.
L E W : JD briana" z Bebe Daniels.
MARYSIEŃKA: „ i :* s p d ja  am erjr-

kańska".
MIRAŻ: P a t  i P atachon  oraz Ha­

rold Lloyd.
OAZA: „Odkupienie" i „M ilczący 

W róg".
PA ŁA CE: „Kongres tańczy" z  Lilia­

ny H arvey.
P a N: „Król bulw arów ".
PRO M IEŃ : „T arzan  w ładca dżun­

gli".
R A J: „Dziesięciu z Paw iaka".
SŁONCE: „Jej p ieprzyk".
STY LO W Y : „G enerał G rack", oraz 

„Miki M ais“.
UCIECHA: „Kobieta, k tó ia  cię ni­

gdy nie zapom ni", oraz „F ałszyw y  
krok" z G eorge Banki oftem.

—
—  Z T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pięk 

iiych w e L w ow ie (gmach Muzeum Przem y­
słowego, w ejście od u'. Dzieduszyckich 1). 
Otwarta jest XIlI-ta Ogólnopolska W ysta­
wa Fotografiki. Zebrano ponad 400 ekspo­
natów, stojących na bardzo wysokim  pozio­
mie artystycznym . W ystaw a otwartą jest 
codziennie od godz. 10— 15 po poi.

==□*=

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA
Wtorek 12 styczn ia: VIII Mistrzowski 

Koncert — Koloman de Pataky, L Tenor 
liryczny wiedeńskiej opery państwowej.

= n =

LUCIEN KARKACH.

P E R Ł Y .
Historja w  trzech listach.

Zapew ne w iesz o tern, że „Rocky 
M uuntains sw iss cheese tru st"  nie u- 
cierpiał jeszcze z pow odu k ryzysu  go­
spodarczego. A tak . jak ty  w iesz o  
tern, wie o tern n ieste ty  cała U. S. A. 
i pół P ary  ża. —  P rzede  w szystkiem  
girlsy! O naw iam  się, że dotąd każda 
m iłość w  mojem życiu m iała zapach 
se ra  mego ojca, a ja 6®z do’arów  b y ł­
bym  zupełnie sam otnym  boyem . Ta 
obaw a prześladow ała mnie p rzez lata. 
T eraz  dopiero jestem  szczęśliw y, po 
raz p ierw szy  wiem  napew no, ze je­
stem  kochany dla siebie sam ego!

P osłuchaj: P rzed  kilkoma d n am i
p rzyszed łem  bardzo  w cześnie do „R o- 
tonda", ty  w iesz B oulevard M ont P a r-  
nusse. Um ówiłem  się z  moją bandą 
n a  „zabaw ę gaigan iarską" i odpow ie­
dnio do tego bv tem  nędznie ubrany. 
P rz y  sęsiednim stoliku siedziała dziew 
czyna, m ała dziew czyna, mówię ci! 
fcrótko, p rzy  sąsiednim  stole siedziała 
^ona". Naturalnie zaw arliśm y szybko 
tznajomość i udało  mi sie zm ienić lokju 
.zanim w padła  moja zgraja, by  mnie 
jstad zabrać. ZjedLJmy kolacje w  ma­

Osiałnio bawtł Warszawie w prze- 
ieździe z  Tokio do Berlina p. T. Shimł, ko­
respondent Japońskiej Agencji Prasowej 
„Shimbun Rengo". Agencja ta, założons w 
1926 r., zorgan'zcuana jest na wzór pół­
nocno -  amerykańskiej Agencji Associated 
Press. Stw orzyły  ją dzienniki japońskie pod 
kierownictwem wielkich firm wydawni- 
c-zycn. Agencja — jest najpoważniejsza na 
Dalekim W sch o d z i i ma 13 fllij w  Chinach

lej _  piw iarence Gdzieindziej nie 
b y łbym  się odw aży ł w ejść  w  moim 
sędziw ym  surducie —  otta z resz tą  nie 
spodziew ała się lepiej. P rzedstaw iłem  
się jako biedny s t u d e n t ,  a  ona fest 
„m aszynistkę". T eraz  ży jem y razem  
w  m ałym  pokoiku,, w  olbrzjunim  jak 
ko szary  domu czynszow ym , na w strę t 
nej u licy  i jesteśm y bezgranicznie 
szczęśliw i. W ieczorem  zaw ozi nas m e­
tro  za  m iasto, jem y w  kaw iarni, sie­
dzim y blisko obok siebie w  malem, 
ciasnem  kinie lub tańczym y  w  ob­
skurnych dancingach. L isette iest b a r­
dzo miła i oszczędna, ceruje moje poń- 
ozochy i ma zaw sze dla mnie clneb z 
m asłem  w  torebce, Jestem  śmiesznie 
szczęśliw y, w eso ły , czego za żadne 
dolary  kupić nie m ożna. Skoro  nadal 
o mnie nic nie u sły szysz  — nie rób so­
lne z tego wiele. P o rto  jest tak drogie 

a  oszczędzać musi

Tw ój daw ny Bob.

* * *

D ear Jack!
Nie ła tw ą  okazała sie zmiano deko­

racji. Nie mogłem przecież pow ie­
dzieć Lisecie, t% ją oszukałem, ona 
jest takt subtekw, taka delikatne, ona 
nie w y b aczy łab y  m* nigdy tego kłam - 

* stw c ' Ale w  końcu — znalazłem w soa

c a z  licznych korespondentć w we wszyst­
kich miastach azjatyckich. P. T. Sbiomi w  
przejeździć przez W arszaw ę ziożył wizytę. 
Polskiej Agencji Telegraficznej. ■ Na zdję- 
ci u naszem widzim y go (3) obok naczelne­
go dyrektora P. A. T. p. R Starzyńskiego 
(2); stoją dalej p. re Knake (1) oraz p. 
Czesław M iszkiowicz (4) tłumacz poselstwa  
japońskiego.

względmiono m etodyka robót kobie 
cych. m odelow anie i krój, zdobnictwo 
i tow aroznaw stw o  w łókiennicze. F a ­
chow e kierow nictw o Kursu spoczyw a 
ło w rakach p. M. Budzińskiej, instruk 
torki robół kobiecych w  szkołach po­
w szechnych  KOSL. W  Kursie w zięły 
udział 34 osoby.

— Nowy Inspektorat p racy . Mini­
ster p racy  i opieki społecznej zam iano 
w a ł okręgow ym  inspektorem  pracy  
VIII okręgu Inspekcji P ra c y  w e Lwo 
w ie, obejm ującego obszar w oje­
w ództw  : Iwow skiego, stan isław ow ­
skiego i tarnopolskiego, mż. S tanisła­
w a Zwolińskiego dotychczasow ego 
inspektora p racy  44 (lwowskiego) ob­
w odu.

= □ =
— Samobójstwo nieznanej kobiety,

W czoraj późnym  w ieczorem  w  bram ie 
kam ienicy p rz y  ul. Gródeckiej I. 147, 
znaleziono łażącą kobietę, niewiadom e 
go nazw iska, k tó ra  napiła snę sp iry tu­
su denaturow anego. W ezw ane pogoto 
w ie ratunkow e p rzyw róciło  ją do ży ­
cia i odw iozło ją do szpitala. N azw i­
ska jei nie ustalono.

— Za kradzież owoców* i wina ..za­
branego" S tanisław ow i Fronczkow i 
(G ródecka 127) aresztow ano w czoraj 
W ładysław a Rogosza.

— Kradzież w  firmie Schumana 
(G ródecka 2b) jest już pom szczona. 
A resztow ano jednego z jej spraw ców . 
Je s t to kobieta 34-letrua K atolina W il­
czyńska (Ai Ciszewskiego 2).

+  95-letnia am atorka roweru. An­
gielskie pism a sportow e w yliczają w e 
teranów  sportow ych, k tó rzy  upraw ia­
ją, pomimo lat podeszłych w ciąż je­
szcze ak tyw nie daną gałąź sportu. — 
O kazało się, że na jsta rsza  cykU&tką 
na kuili ziemskiej jest 95-lemi-a oama. 
Zam ieszkuje oma w Yorkshire. Jeździ 
na row erze  codziennie, odbyw ając 
dość dalekie przejaacliżk1, z szybkością 
przeciętna 20 kim. na godzinę. P rosiła  
ona redakcję pisma, b y  iiie podaw ano 
jej nazw iska. Oprócz niej naliczono je­
szcze 35 osób w  podeszłym  wieku, u- 
praw iającyoh sport. 93-letni pasto r 
Iiastimgs odbył niedaw no podróż row e 
rem  po Europie, p rzebyw ając dzrenńft 
po 60—70 kim. Dalej w yliczono, że 
w śród s tarszych  cyklistów  jeden liczy 
81 lat, 5 osób ponad 70, resz ta  od 60 
do 70 lat.

— Z opery. Dziś o godz. 7.30 opera 
„Aida" z Fr. Platówuą, Ku— Czarneckim 1

i/ąen. łayem  — Jutro (niedziela) opera 
„Togca" z ł  latćwną w  partji tytułowej, 
Anatolem Wrońskim (Cavaiaaossi) i KOz. 
Worehem (Scarpią). — W przygotowaniu 
„Cyrulik Sewilski' w  niewidzianej dotycti- 
czas iscenizacji, oraz opęta „Poławiacze 
r>ereł‘‘. —  Przedsprzedaż w  Kasie 7'tatru 
W ielkiego oraz w  biurze Małopolskiej Re­
klamy, tjl. Chorążczyzny 1.

9 c Q s a
—  Polski Związek Entomologiczny. X -te 

Wal ie Zgromadzenie odbędzie się w ponie- 
delalek U  b. m. o godz. 18 w Muzeum im. 
Dzieduszyckich. Na porządku: sprawozda­
nie Zarząd” z działalności w  r. 1931, w y ­
bory Za: ząau tta r. 1932, wnioski zgłoszone. 
W części retęr itowej wykład przewodni­
czącego prof. Mokrzyckiego,

— Tow arzystwo naukow e w e Lwowie 
Posiedzenie W ydziału mstoryczno-filozofi- 
cznego odbędzie się w e wtoreK 12 b. m. o 
godz 6 po po., w  Seminarium prof. ADra- 
hama. Porządek dzienny: 1) czl. dr. K. Ko­
rany): O uwzględnianiu prawa polskiego w  
wykładach na uniwersytecie bolonsk'm; 2) 
czl. dr. St. Zajączkowski: Polska a W ittels. 
bachow!e t. pierwszej połowie XIV wieku; 
3) czł. prof. P, Dąbkowsk! przedstawi pra­
cę  mrą P. Sku arczyńskiego: Stanowisko 
prawne cudzoziemców w dawnem prawie 
polskiem koronnem

— Z FacoiicrtiCgn 7wiązku Polek. OJ po­
niedziałku 4 b. in cM yw ają się w każdy 
pnmedziaiek o godz. 7 w lecz, w  sali T.S.L- 
przy uL Czarnieckiego 1. kursy w ykształ­
cenia religijnego, prowadzone przez księdza 
superjpra T J. Franciszka Kałużę

— Stow arzyszenie Skala" w e Lwowie, 
zamiast mającego odbyć sie wspólnego  
opłatka dla członków, złożyło kw otę 50 z t

•u Miejskiej" Kasie Oszczędności na Miejski 
Ftmdusz dla bezrobotnych.

— Sodalicja Mariańska Akademików w e  
Lwowie zawiadamia, że w  niedzielę 10 b.m. 
odbędzie się o godz. 9 rano Msza św  z Ko 
munją św . w kościele O. O. Karmelitów. 
Potem o godz, 10 zebianie plenarne w sali 
sodalicyjnei przy ul. Rutowskiego 13 z re­
feratem p. Stan. Edw Nahlika o projekcie 
prawa małżeńskiego.

= □ = =

— Podpisanie kontraktu  dzierżaw y 
tea trów  mleiskich. W czoraj w  połu­
dnie w  gabinecie prezyden ta  m iasta 
D rojanow skiego odbyło  się podpisa­
nie kon trak tu  dzierżaw y tea tró w  m. 
W akcie tym  prócz p. p rezyden ta  
wzięli udział: w iceprezydent Chajes, 
radmi dr. B rzeski i Litw inowicz, z ra ­
mienia m agistratu  naczelnik W ydz. 
VIII. W oleński, dalej syndyk miejski 
dr. Luba-czewski i rejent Sobol. N ow y 
dzierżaw ca tea trów  p. W iłam  H orzy­
ca w ziął udział w  tow arzy stw ie  sw e­
go zastępcy  praw nego d r. Axera. F o  
odczytaniu kontrak tu  obejm ującego 24 
stron pism a m aszynow ego, obecni po­
łożyli na kontrakcie sw e podpisy.

— Kurs robót kobiecych. Staraniem  
Rady Szkolnej Pow iatow ej w e  Lw o­
w ie pcki przew odnictw em  t>. inspekto­
ra  M ichała Kulczyckiego odbył się w  
dniach 28, 39, 30 i 31 grudnia ub. r. 
kurs robót kobiecych w  szkole im. A. 
M ickiewicza. W  program ie kursu u-

c ia ły  sposób! Zdziw isz się, old boy, 
na jakie am ejykańsk ie  pom ysły  w pa­
d a  T w ój „sentym entalny Bo-b“ —  w i­
docznie nie zgłupiałem  jeszcze zupeł­
nie, o  co innie pewnie posądzasz, w 
tej s tare j Europie.

P rzedew szystk iem  L isette to  bajka 
i dlatego m usiały przyjść pieniądze, 
k tó rych  pot-zebu^e nasze szczęście, 
rów nież w  sposób cudow ny, jak w 
baice. W szy s+ko inne by łab y  L isette 
odrzuciła  z oburzeniem.

W  kaw iarni, gdzie jesteśm y stałym i 
gośćm i sprzedaje codziennie w ieczo­
rem  jakiś biedak fa łszyw e perły . 
A w ięc kupiłem  u „D uroca" sznur pe­
reł, tanio, za 120.000 franków , u nas 
w  Bostonie kosztow ałoby  to  cz tery  
raz?' ty le  —  i dałem  je tem u dom o­
k rążcy . W raz  z  dobrym  napiw kiem . 
W szystko  poszło-, jak  sobie tego ży ­
czyłem . P rzystąp ił dc naszego stołu, 
a ja  kupiłem  Lisecie ren p raw dziw y  
sznur za dziesięć franków . Puczciw a, 
by ła  napraw dę oburzona moją lekko­
m yślnością.

Dziś rano udaw ałem , że nie m am  
jednego sou; w m ów iłem  Lisecie, iż ja­
kiś przyjaciel pow iedział ml, że  jej 
perty wyglądają zupełnie *a.Sc praw­
dziwe i tek długo nakłania em, aż u> 
poczciw e dziecko poszło  na R ue de la 
Paix, b y  sprzedać u duroca .twoje per-

ly . Duroc jest poiuiorm uw any i w y ­
płać* jej 100.000 franków  na stół w  
banknotach! W  tej chwili, gdy  ja to 
piszę siedzę w  „Rotondetś i czekam 
na Lisette. Niedługo w padnie tu  rum ia­
na, rozburzona i szczęśliw a. — Cud 
urzeczyw istni się, a my, bogaci i 
szczęśliwi, pojedzieiny na południe.

Good Cve Bob.

* * *

Mon cherie!

U w ażaj na swoje serce, zadam  mu 
siw y cios. Cierpię jednak nie nmiej od 
ciebie. M usimy się rozstać  — nie w ol­
no nam  się w ięcej w idzieć’

Duroc kupił moje p e -ły  za 50.niX» 
franków , a ty m usisz być w obec tego 
rozsądnym  i zrozum ieć, że kobieta ta ­
ka jak ja, posiadająca ex terieur i p ie­
niądze. nie może zw iązać się z bied­
nym studentem . Musi pośw ięcić serce 
d!a k a r je r j !

A zreszaą tv  wiesiz, jak surow e są 
moje zasady, jak cenie Tw ój szlachet­
ny charak teer. C zyż nie by łoby  to 
okropnem , gdyby bieda, zmusiła ciebie 
ao przyjęcie pieniędzy odemnie, do 
życia z m ego m ajątku? Mój ubóstw ia­
ny Bob aie  zostanie jakim* gigolo.

I 9
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Morderstwo rabunko- 
we koto Łdbrki.

W  nocy, z 5 na 6 stycznia 1932, do­
konano m orderstw a rabunkow ego na 
osobie W asy la  Nazarki, w  Podjarko- 
wie, pow. Bobrka.

W  toku przeprow adzonych docho­
dzeń p rzy trzym ano jako spraw cę po­
w yższego m orderstw a rabunkowego' 
Michała Jurkiw a, robotnika rolnego, 
liczącego lal 30, zam. w  Podjarkow ie, 
na k tó iego  pierw sze podejrzenie skie­
row ał pies policyjny idący po śladach 
od miejsca czynu. Dochodzenia w to k u .

U 1 idzi z nieresuilarneui działaniem serca, 
szklanka naturalnej w ody gorzkiej Pran- 
clszka-.Iózefa, stosowana codziennie zrana 
nr.czczo powoduje lekkie wypróżnienie.

Zgub ?ny brylant
hrabiny.

rrr. Jdzefa S tarzyńska z D erew ni, 
pow Żółkiew, jadąc am em  z D erew ni 
przez T uryakę do Żółkwi, zguoiła kol­
czyk brylantow y, w art. 5.000 zł. Opis 
kofezytca: form at guzika od czapki po­
licyjnej, b ry lan t biały, objętość mone­
ty  2 groszow ej, grubości 4 mm, w  
srebrnej opraw ie, złote uszko. Za od­
nalezienie kolczyka w yznaczy ła  hr. 
S tarzyńska nagrodę w  kwocie 100 zł,

Nsoarf rabunkowy.
Onegdaj w ieczorem  dwru uzbrojo­

nych w  siekiery osobników  napadło 
na przechodzącego lasem w  Popielach, 
pow\ Drohobycz, P io tra  Sełepkę, zam. 
w  D niestrzyku. pcw. T urka, którem u 
t>o steroryzow raniu zrabow ali 5‘50 zł., 
noczem zbiegli, w  toku pierw iastko- 
wycli dochodzeń przy trzym ano  jako 
spraw ców  pow yższego rabunku J a ­
worskiego W asyla, lat 21 i Koby­
łeckiego Kazim ierza, lat 24, obu z Po- 
piel, powr D rohobycz. Dochodzenia w  
toku.

Z&p sufcie sią

w i a U . 1.
m St. Żeromskiego.

1 dlatego m usim y się rozstać. Bądź 
zdirów i pam iętaj o

Tw ojej nieszczęśliw si Lisette.
P . S. K artki z pralni podaruj tej ko­

piecie z toa le ty  w  „R otonde“,
* .  * *

Drugie P  S .: Nie pow iedz nikomu, 
że dostałam  pieniądze.

(Tak długo byl autor zup Inie zado­
w olony ze sw ego dzieła, lak długo nie 
wyśm iała go jego własna żona. Nie­
pewny, jak każdy poczciwy mężczyzna, 
Swo’ej znajomości psychologii kobiecej, 
dodał drugie zakończenie, do ewentu­
alnego wyboru.)

D ear Jack! P ap ie r listow y w y a śn ia  
ci w szystko . Nie pojechałem  do Połud­
niowej Francji, ale do Monte C ano i 
•— sam.

L isette  to  żmija. W róciła  i najspo­
kojniej w  świecie ośw iadczyła mi: Dii- 
roc w yśm iał mnie —  a  tw oje ghtpi® 
p erły  podarow ałam  przyjaciółce!

Skoro zobaczyłem  u B uroca pokw i­
tow anie w ydane p rzez L isette  na 
110.000 franków , zrozum iałem , że u- 
mie sobie aaw ać  radę i zniknąłem  z 
jei horyzontu.

Na zakończenie: Jest rzeczą obojęt­
na "zy dziew częta psuja pieniądze 
m?ż yy zn , czy ich w łasne. P ie rw szy  
rodzc jest w  każdym razie w y tw o r­
niejszy i dlatego w raca  do niego 

Twój wierny dob.
Tłum. O. B .

Rita Gorgonowa stanie przed sądem doraźnym
W czoraj w  południe w  biurze zastęp ­

cy prokura to ra  Sądu apelacyjnego dr, 
Dębickiego (k tóry  baw i poza Lw ow em ) 
zjaw ił się p rokura to r Sąau okręgow ego 
dr. Zubrzycki i przedstaw ił ak ty  mr-rdu 
w  willi w  Brzuchow icach. P o  krótkiej 
naradzie zdecydow ano, żc G orgonow a 
stanie przed sądem  doraźnym . W ygo­
tow anie aktu oskarżenia przeciw  niej 
polecono zast. prok, apel. dr. I ja n o w ­
skiemu.

S praw a Zarem oy w yłączona.
Co do Z arem oy nie zapadła żadna 

decyzja. Jak  słychać, przeciw  Zarem bie 
toczyć się będzie dalsze śledztw o. C zy 
stanie on iów nież przed sądem  doraź­
nym , na razie przesądzać nie można,

w  każdym  razie nie w spólnie z R itą 
Gorgonowa.

Kto będzie bronił G gęgeaow a?
Do Wczoraj w ieczora jeszcze nie zde­

cydow ano, kto będzie bronił Goi gemo­
w ą. Jak już o tern donosiliśm y, G orgo- 
now a zw róciła się do r. Z góralssiego, 
k tó ry  in terw eniow ał w  spraw ie Zarem ­
by  z okazji ka tastro fy  budow lanej na 
ul. Kętrzyńskiego, ten jednak ośw iad­
czył, że z powodu w yjazdu do K rynicy 
nie może podjąć się obrony. Pogłoski, 
jakoby r. Zgóralski miał być pow ołany  
tło rozpraw y w  charak te rze  św iadka, 
są  niepraw dziw e.

O obronę G orgo nowej ubiegają się 
trze j adw okaci żydow scy  B., K. i  G.,

ale dotychczas G orgonow a nie zdecy­
dow ała się na żadnego z nich. Gdyby 
nie w yb ra ła  żadnego obrońcy, sąd po­
w oła obrońcę z urzędu.

Termin rozprawy jeszcze niepewny.
Aczkolw iek początkow o sądzono, że 

rozp raw a przed  sądem doraźnym  roz­
pocznie się już we w to rek  12 b. m., w  
ostatn iej chwili zaszły  pew ne okolicz­
ności, k tóre  term in ro zp raw y  nieco 
przesuną.

Jak  słychać, rozpoczęłaby się ona 
w  diuglej połow ic przyszłego tygo ­
dnia, term in jednak nie został dotych­
czas ustalony.

= □ =
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bielski dcm czynszowy
na ul. Kętrzyńskiego.

W iele hałasu  w  sw oim  czasie tak  
na R adzie m., jak i w  prasie w y w o ła­
ła sp raw a budow y m iejskiego domu 
czynszow ego p rzy  ul. K ętrzyńskiego. 
Jak  w iadom o w  czasie doprow adzenia 
tej budow y praw ie pod dach — za­
częły  w alić się s tropy  żel. -  betonow e, 
wobec czego budowlę w strzym ano 1 
w drożono dochodzenia przeciw ko kie­
row nictw u budow y. Pokazało  się. że 
przyczyną k a tastro fy  b y ło  zbyt śm ia­
łe i pochopne "wykonanie planów' bu­
dow y, bez ściślejszych obliczeń. S tro­
py  w ykonano z cem entu t. zw . „cita- 
dur“, do tychczas nie w ypróbow ane­
go, s tropy  oparto  na kominach, bez 
zabezpieczenia w iązań, s tropów  nie 
podparte  odpowiedniem i filarami — 
w obec czego zaczęły  się wyginać, a 
uaw et w alić się. R oboty w strzym ano, 
pow ołano odpow iednia komisję tech ­
niczną, k tóra  ustaliła, k to  ponosi w inę 
tych karygodnych zaniedbań.

W  rezultacie odebrano budow ę do­
tychczasow em u przedsięb iorcy  i odda­
no ja z początkiem  listopada u. r., mż. 
Ou-olskietmi. N ow y przedsiębiorca u- 
sutiął w szystk ie  s tropy  żel. - betono­
w e, w zniósł na w szystk ich  kondygna­
cjach tego 4-piętrow ego gmachu nowe 
m iny  podporow e, na k tórych  oparł 
żelazne dźw igary , T ak  w ięc stropy  
żel. -  betonow e zastąpione zostaną 
stropam i sklepionem u Dziś budynek 
nakryw a się dachem a w  lecie zosta­
nie oddany  do użytku. N ow y dom 
czynszow y obejm ow ać będzie 54 mie­
szkań 1-pokojow ych z małemi kuchen­
kami. Poniew aż dom  w ybudow any 
system em  hotelow ym  nadaw ać się bę­
dzie jedynie dia kaw alerów  lub m ał­
żeństw  bezdzietnych. W skutek tych 
n ieprzew idzianych błędów  — koszt bu­
dow y tego domu czynszow ego w zrósł 
o znaczną kw otę, bo blisko lno.OOOzI.

O n to  natf niewidomymi nwlnyin.
W ’ dmij 17. 12. ub. r. Kcyjulet opieki 

nad niew idom ym i cyw ilnym i _  lstaie 
jący  3-ci rok w  naszem  m ieście, od­
by t w  gabm eoie p. w iecpraz. lrzy ^a  
wałne zebranie pod przew odnictw om  
p. prof. Nadolskiej. W  zebraniu tern 
oprócz w ydziału  — członków  i licz­
nie zebranych  niew idom ych, w zięli u- 
dz:a? przedstaw iciele oy ek; społecz­
nej W ojew ództw a i M agistratu.

K rim tet zdając sp raw ę ze sw ych  
czynności zaznacza, ze pracow ał w b . 
trudnych w ąninkacli, jednając człon* 
ków , grom adząc skrom ne fundusze i 
pom agając wedle sił niewidom ym  Fan 
dusze uzyskiw ane b y ły  z w kładek 
członków  i z datków  insty tucyj finan­
sow ych, k tóre  Komitetowi nie odm a­
w iały  pom ocy. P ieniądze te używ ane 
b y ły  w  następujący sposób: każdego 
miesiąca zakupyw ano kilkadziesiąt 
bloczków  tram w ajow ych i rozdaw ano 
je niewidom ym . Udzielano im w ię k ­
szych i m niejszych bezprocentow ych 
pożyczek i zapom óg na założenie w a i-  
szta tów , na zaknpno surow ców , na 
naukę m asażu, na w yjazdy w ypoczyn 
kow e, na  cieple ubrania i tjj. S ta r­
szym  niewidomym, nietmogącym pra­
cow ać udzielano sta łych  zapomog, 
p rzy tem  zapew niono im bezpłatną po­
moc lekarska i środki leczniczy 

Obecnie itstfłnem staraniem  Komite­
tu jest uzyskanie od m iasta .okala  j 
gdzie m ożnaby było urządzić niew i- *

dom ym  św ietlicę z czytelnią, radiem , 
odczytam i, m uzycznem l rebraniam j itp. 1

Nie wątjjitiiy, ż c  P rezydium  nasze­
go m iasta zrozum ie cele naszego Ko­
m itetu i ze zdobędziem y taki lokal, 
k tó ry  u łatw i nam  nas?ą pracę, a nie­
widom ym  osłodzi ich szare  życie. — 
P rosim y gorąco społeczeństw o i p ra- 
Sf o  poparcie, bez czego p raca nasza 
by łab y  b. trudna.

U stępujący  W ydzia ł z przew odni- I 
ezącą p. prof. Nadolską, uzyskał abso 
lutorjum od komisji rew izyjnej i ukon 
sfy tuow ał się na obecny  rok następu- j 
jąco: jyrzewodn lezącą Zofja Obmhi- 
ska, w lceprzew od. Zofja Nadolska. 
w ioeprzew odn. Zygm unt G ubryuow ioz 
skarbnik  Zenon Grocholski, w iceskar- 
bniik Scbramo-wa Izabela, sek re tarz  
dr. Fram ciszek Piechow ski, zast. S te ­
fania Kochankówna, członkow ie: Du- 
drykow a Anna. Gałas S tanisław . Hatrs 
w aldow ą Janina, Klak S tan isław , d r. 
Milculińska Janina, Parnnier G ustaw , 
Przeźdaiecka W anda.

i o p i e r a /  p r u e m y a t  ro a m im p  
4  da& x p r a o ę  l  e m r o u o tn y m .

PsmYsł Uiî źriów - letnikdw.
Dwaj w ięźniow ie zakładu karnego  w, 

L eavenw orth  w  Stanach Zjednoczo­
nych oma) nie w ydostali się na  woS- 
ność drogą pow ietrzną. P lan  ich byłby, 
się niew ątpliw ie udał, a  zosta! udarem ­
niony tylko dzięki denuncjacji jednego 
ze  w spółw ięźniów , k tó ry , przekonaw ­
szy  się, że d b  niego me będzie m W sca 
w samolocie, przeszkodził tow arzy ­
szom w  ucieczce. B ył on w łaśnie itiicja 
torem  planu. Drugi, z zaw odu lotnik, 
uw ięziony za to, że pozostaw ał na usłu 
gach bootlegerów , miał być jego w yko­
naw cą. P raco w ał on w  w ięzieniu jako 
sto larz  na dachu zakiadu, co pozw oliło 
mu własnoini rękom a, p rzy  pom ocy ma 
terjału, k tórym  rozporząazał dowoli, 
skonstruow ać w łasnego pom ysłu apa­
ra t Inny w ięzień dostarczył płótna, któ 
rym  obito sk rzyd ła  m aszyny.

Pierw otn ie  p rym ityw ny  sam olot 
przeznaczony był tu  trz y  osoby, jed­
nym z jrasażerów  miał oow lerr być ini- 
cjatei projektu.

Potem  jednak okazało się, że sam olot 
nic p o sa d a  dostatecroe; nośności, aby  
dźw ignąć trzy  osoby. Mieli w ięc pole­
cieć ty lko dw aj w ięźniowie, k tórzy  bez­
pośrednio przyczynili się do jego budo­
w y. W obec tego trzeci, rozżaiony na to  
w ąrzyszy , zgłosił się w  zarządzie z a ­
kładu i złożył rapo rt o zam ierzonej u- 
cieczce.

D yrektor, który z początku nie w ie­
rzy ł w  możliwość takiej eskapady, po 
udaniu się na dach, ujrzał, ku swem u 
zdziw ieniu gotow a m aszynę do odlcuu.

Hocfts dyżury aptaiK.
Codziennie od niedzieli 3 stycznia 

do sobuiy  9 stycznia  mają nocny dy­
żur następujące apteki: H. Bladzińskicgo 
przy ul. Łyczakowskiej 57, M Ettinsera 
przy pl. Uotucliowskich 14, Sz. Haya 
Przy ul. K izim ierzowłkiei, O. Hellmanna 
Przy ni. Kopernika, K- Kajetanowicza przv 
al. Słonecznej l ,  J. Kaniewskiego przy ui. 
L. SaDiehy, M Krzyżanowskiego (Miko- 
laschaj p izy ul. Kopernika 1, J. Ku kiew i- 
cza przy pl. Unji Brzeskiej 4. K Kurzro- 
cka przy ul. Krakowskiej 26. J. Kwartnera 
orzy ul Zamarstynowskiej 54. A. Marko­
w icza przy ul. Zyblikiewicza 50, M. Ubei- 
len dera przy ul. Piekarskiej 25. J. Pilew­
skiego przy ul. Akademickiej 25, J Pine- 
lesa w  Rynku 18, J. Poratyńskiego p rzy\
pl. Bernardyńskim 1, B. Scheinbacha prz>
ul. Gródeckiej 30, a . Sommerstcina przy
ul. Janowskiej 52, O. Tencckiego jrzy ul.
Zielonej 33, J, Zarzyckiego przy ui. Żół­
kiewskiej / l ,  J. Z -.ygiew icza przy u , Ja­
giellońskiej 12, K. Zygmuntowiczu pnłty H 
Gródeckiej S4, J. Reissa w  Zamarstynowie,

Stale dyżury nocne tnsfo apteki: M. 
Ettingeru przy pl. Gouichowskick 14. Sz. 
Maya jurzy ui. Ruzimierzowsk, i. K- *'aie~ 
ranowicza przy tu. Słonecznej 1. M- Krzy“ 
żanowskiego tMikoUscha) przy nl Koper­
nika 1, J, Kwartnera przy »!• Zanurstj- 
uowskiej 54, S. Sommersteina przy ul 
Janowskiej 52. _
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Co, jak i czem
dezynfekować?

Racjonalnie przeprow adzana dezyn­
fekcja jest w  obecnym  stanie m edycy­
ny  j higjeny naczelnym  postulatem  za­
rów no sztuki zw alczania już istnieją­
cych chorób, jak i zapobiegania w y ­
buchowi ich i szerzeniu się

Odkażaniem  w  najosółmejtezem po- 
ięoj-u jest +epienie żyw.ych zarazków  
choroborw  i/rczj ch OsiaSaa się to za­
równo środkam i fizykalnemu': św ia­
tłem sfonecznem  oraz cifepiem suoham 
czy wilsuitnem, jak też  nader liczmemi 
j różnorakiemu środkam i chemicznemu 
Św iatło słoneczne w y w iera  tak  dale­
ce n iszczący  w pływ  na zarazki choro­
botw órcze. że w  strefie zw rotnikow ej 
bądź giną one zupę'm e, bądź te-ż roz­
w ijają się i szerzą w  bardzo siabyjn 
stopniu. N ajw rażliw sze na działanie 
św ia tła  słonecznego są  laseczniki g,ru 
źticy. S tąd  w skazów ka p rak tyczna: 
częste w ietrzenie pościeli na oblanych 
słońcem  balkonach, w erandach  i ta ra ­
sach, lub w prost w  słońcu na dw orze, 
a tak że  om erarie  na sypialnie poko­
jów, do k tó rych  słońce m? najłatw iej­
szy  dostęp.

C iepłem  suchem, Które musi docho­
dzić do 120—-150 st. C„ aby  mogło za ­
bijać zarazki, odkaża się jedynie przed 
m ioty bezw artościow e, albo m alow ar- 
tośoiowe, jak słoma z sienników, zu­
ży te  m ateria ły  opatrunkow e, papiery , 
czy  gazety , k tó re  zresztą  w prost na­
leży  spalić. Inne, jak: meble, pościel i 
b ;e łiz ra  nne w y trzym ałyby  bez szkody 
dla siebie w ysokiej ciepłoty. N atom iast 
ciepto w ilgotne. jak w rząca woda, już 
przy  tem peratu rze 100 st. C. niszczy 
wszelkie zarazki, zw łaszcza gdy  spo­
tęgujem y jej działanie prze* dodanie 
do niei sody  lub m ydła. Z oałą nieza­
w odnością też zabija zarazki p a ra  j 
u odna o ciepłocie 100 st. C. i to  w 
przeciągu bardzo krótkiego czasu, bo 
godziny najw yżej. Do dezynfekow ania 
parą w odną nadaje się: pościel, ub ra­
nia, byłe nie futra, a także przedm ioty 
w yrabiane ze skóry , na k łćre  pa-a 
działa szkodliwie.

Do najtańszych i najpew niej działa­
jących odkażająco środków  anemicz­
nych należą: wapno w  postaci mleka 
wapiennego, czyli roz tw ór w apna  pa­
lonego w  wodzie w  stosunku 1 części 
w anna na 4 cze-ścu w ody; u żyw any  on 
jest do odkażania bielonych ścian, 
ścieków, m iejsc ustępow ych po w siach 
i m iasteczkach, pozbaw ionych kanali­
zacji. Soda w  roztw orze J łyżki sto ­
łow ej na litr w od y  skutecznie odkaża 
bieliznę, podłogę, ws.zeifcie so rzę ty  dre 
wniane. k łore dają się szorować; m o­
że też być używ ana do w ygotow ania  
w niei naczyń;'którem u cho ry  posługa 
je się p rzy  *edzeniu, piciu, c zy  m yciu 
się. Karbol w  postaci wody barbolo- 
wej — czyli 1—2 części karbolu na 
100 części w ody, nadaje się do odka­
żania rąk  osoby zatrudnionej p rz y  oho 
rym , narzędzi, bielizny, także w ydzie- 
(in chorego. P rzedm ioty, k tó re  pru ją  
sie p rzez w ygotow yw anie  ich, jak  no­
że, szczotki, grzebienie, zabaw ki, po­
kryć u  mebli, futra, odkażać m ożna 
sku 'eczn ie  trzym aniem  ich w  ciągu je 
dnej godziny w  rozczynie formaliny, 
zaś meble w yścielane — rozpylaniem  
na nie gazu form atinow ego. K lasycz­
nym środkiem  odkażającym  ,est też 
sublim at — zw łaszcza z dodrukiem 
soii kuchennej zapobiegającej jego 
zbyt szybkiem u rozkładaniu się w na­
grzanej w odzie. Test on jednak tak  s i­
ną trucizną, że używ ać go m ożna jedy 
-ie  w  rozcieńczeniu l części sublinra- 
tu na 1000 części w ody, czyli jednego 
g „m a na litr w ody. W tej postaci m o­
że on b y ć  z korzyścią stosow any bo 
odkażania bielizny, ubrania, mebk, po 
dlog.. fu te r przedm iotów  gum ow ych, 
.lako truc :znę należy trzym ać go w 
zamknięciu, D obrym  środkiem  odkaża 
?acym jest też mydło spirytusowe — 
a1 kolio! w  połączeniu z mydłem  pota- 
so \ em w  stosunku 95 proc. alkoholu i 
5 proc. m yd ła

Plw ocina chorych na gruźlicę, ko­
klusz, dyftery t, szkarlatynę, g rypę czy 
influencę musi być  przez nich oddaw a 
na do szklanej spluw aczki, napełnionej 
roztw orem  subiim atu (1 na 5000), kar 
bolu c z y  lizołu. Co kilka godzin nale­
ży  y. y łew aćl zaw arto ść  spluw aczki do 
ustępu, w ypłak iw ać spluw aczkę i na 
pelniać ją św ieżym  odkażającym  roz­
tw orem . W ydzielm y kiszkow e i pę­
cherzow e, także w ym iociny chorych 
na tydus brzuszny i dyzenierję w inny 
b y ć  oddaw ane ao naczynia, do k tóre­
go w lew am y mleko w apienne lub roz 
tw ór karbolu. Brudną bieliznę cho­
rych  na choroby zakaźne sk ładać na­
leży do osobnego naczynia z 2—3 p rc .

Ź Rohatyna nam p iszą-

W  środę. 6 btn. odbyły  się u nas 
dw a zebrania obyw atelskie, zw ołane 
p rzez B ezparty jny Biok.

O godz. 1] przed pofudnierr w sali 
Sokoła obradow ała pełna Rada po­
w iatow a BBW R pod przew odnictw em  
prezesa p. K. K rzeczunow icza z Boł- 
szow ic w obecności posłów : dr. Z. 
S trońskiego, W ojtow icza, L im bergera
i kilkudziesięciu członków  z  całego 
pow iatu.

Spraw ozdanie z  działalności Bloku 
za  ro k  ubiegły złożył w iceprezes p. 
inspektor D zieduszke, zaznaczając, że  
Blok sw ą opieką o taczał wiszystkie 
organizacje gospodarczo -  społeczne, 
dawał inicjatyw ę, pobudzał do dzia­
łalności j trzym ał rękę na pulsie p ra ­
cy społecznej całego pow iatu.

P rzechodząc do  program u p racy  na 
p ie rw szy  k w arta ł b r. poruszył w iele 
zagadnień n a tu ry  gospodarczo - kul­
turalnej i organizacyjnej, k tó re  w  naj­
bliższym  czasie czekają ua załatw ie­
nie.

W  dyskusji przem aw iali: dyr. Czer 
necki z  Bursztyna p. O rłow ski : Kon 
ko hrk , p rezes  Krzeczutiowicz, bur-

W  dniu święta Trzech Króli popisywały 
się  zjednoczone chóry w arszaw skie pod 
dytrekeża p. J. Drzewoskiezo podczas rabo-

roztw orem  karbolu i dopiero po k ilku 
godzinach p rzetrzym yw ania  jej w  nim 
oddaw ać Ją do zw ykłego prania. Co 
się ty czy  ubrania chorego, o ile nie 
nadaje się ono do orania, a niema, jak 
na w si np. apara tu  do odkażania, na­
leży odkazić je za pomocą p a ry  lup 
rozpylania gazu formalinowego. Me­
ble fornirow ane, politurow ane lub la­
kierow ane, k tórych  nie można szoro­
w ać szczotką i m ydłem , jak zw ykłe  
drew niane s to ły  i stołki- p rzetrzeć na 
leży na w ilgotno szm atką, nasycona 
roztw orem  subiimatu, a potem  starań  
nie osuszyć czystą, miękka ścierecz- 
ką. Dr, S. C.

m istrz Kostiowko, dyr. Adamski, dy- 
rek io row a Adam ska i poseł W ojto­
wicz, po czem  dokonano w yboru  uzu­
pełń ającego sek re ta rza  i skarbnika 
R ady pow iat. BBW R. S ekretarzem  
w ybrano  instruktora o św ia ty  poza­
szkolnej p Cirohala, skarhm kiem  zo­
stał inspektor rolny p. G rzechow iak.

O godiz. 1 w  południe odbyło się 
iprzy szczelnie zapełnionej sali Sokoła 
zebranie członków  i sym patyków  
BBW R. celem założenia R ady Grodz­
kiej w  Rohatynie.

Przew odniczy ł dy r. gimnazjum p.
Adamski. W spaniały  refera t o  ideolo­
gii B ezpartyjnego Bloku w ygłosił po­
seł d r Zdzisław  Stroński.

W  dyskusji nad naibiiższem i zad a­
niami R ad y  Grodzknej na terenie m ia­
sta  przem aw iali: prezes K rzeczuno-
w*cz, poseł W ojtow icz i inspektor Dzie 
duszko.

Do prezydium  R ady G rodzkiej w e­
szli: dy r. Adamski jako prezes, b u r­
m istrz  K ostiowko jako zastępca, se­
kretarzem  został p. Śledziński, skarb­
nikiem prof. Jacrrracka.

U chwaleniem  rezolucji zakończono

żeństwa w  kościele Sw. Karola Boromeusza 
na ul. Chłodnej.

zebranie, k tóre  pow ołało do życia tak 
potrzebną placów kę myśli państw o­
w ej

Bursa Rodziny Policyjne! 
w  Stanisławowie.

Stanisławów, w  styczniu

Z drobnych g roszy  dobrow olnie o- 
oodatkow anych funkcjonałjuszów  F P „  
dzięki energicznej pracy i wielkiemu 
pośw ięceniu pani Buczowskie;, żony 
inspektora  P P . w  S tanisław ow ie, po­
w sta ła  w  prześhcznem  położeniu „Bur 

j sa R odziny Policyjnej W ojew ództw a 
S tan isław o vvskiego“ .

Nie w ierzyłem , by  z  tych drobnych 
datków  j p rzy  ustalonem  u nas „nie 
uda się“ pow stał tego rodzaju zakład 
w ychow aw czy  i na tak  w ysokim  po­
ziomie, jakim jest w yżej w spom niana 
bursa.

W znosi się ona na Góroe, przedm ie­
ściu, w  niedalekiej odległości od toru 
kolejowego w iodącego ze S tan isław o­
w a do Lw ow a, tj. w  gmachu byłej 
„Dyrekcji lasów  Liebiga".

P a rte r  obejmuje m ieszkanie prefek­
ta bursy , p rzestronna  i ze smakiem 
praw dziw ego E uropejczyka urządzona 
jadalnię, w reszcie  s?Ię r ekreacyjną i 
salę do nauki. P ie rw sze  piętro zajmu 
ją w zorow o czyste i w ygodne sypial­
nie i um yw alnia. Na te rr sam em  pię­
trze  znajduje sie te ra sa  dl? kąpieli sło 
nccznych. P ow yżej znajdują się dwa 
przestronne ockoje dla chorych. T ak  
do „infirm erji“, jako ł eż sypialń w y ­
chow anków  i w reszcie  m ieszkania pre 
fekta, prow adza zupełnie osobne ko- 
ry ta ,-ze i schoay.

Zdrow y, radosny  w ygląd  „bursa- 
ków “ zm usza do zain teresow ania się 
gastronom ią i p racą  w ychow aw czą w  
tym  zakładzie. — Schodzim y na dół. 
W  podw órzu znajduje się oddzielny 
dom, a w  nim kuchnia i spiżarnia pod 
ręczna. W ygląd i dobór, czystość  tak 
naczyń jak i każdego sprzętu  znajdu­
jącego się w  kuchni, dobór p o trą"  
budzą nieodpartą chęć pozostania tn 
na sta łym  wikoie. Schodzim y do pi­
w nic. Tu rów nież w idzim y troskliw ą 
i dośw iadczoną dłoń.

To w szystko  jednak, mimo że pod 
każdym  -względem winno b y ć  w zorem  
dla całej Polski, nie w yw ołałoby  ty ie 
podziy.u i niekłam anej w dzięcznoś- 
za zbożne dzieło, gdyby nie ciepło ser 
decznego ogniska dom owego, iakic 
prom ieniuje z  życia „B ursy“. Jakże 
może w ychow anek  bursy  me lgnąć do 
sw ej opiekunki, skoro  ta  w  raz/e po- 
trzeby  z w łasnych  funduszów zaopa­
truje biedniejszą m łodzież zakładu w 
u tran ie , bieliznę, obuwie. W  w ycho­
w aniu na dzielnych obyw atel; pom a­
ga Jej prefekt b u rsy  prof gitnn p. 
Buchowski.

N ijch  szkic ten pędzie zachętą dla 
innych w oje w ódz. w  w  tw orzeniu po­
dobnych dzięł, a w ów czas s ta ty styka  
przestępców  i zbnodm arzy m łodocia­
nych dojdzie do zera. B ursa ta raz  je ­
szcze udow adnia, że m undur połioiki- 
ny zdolny jest nie tyiko stać na s tra ­
ży p raw a i przepisów , ak i realizow ać 
cel, do którego praw a te  zdążają.

h . B.

= D =

Nasz odcinek powieściowy
W numerze niedzielnym rozpoczynamy druk sensacyjnej powieści

amerykańskiej

„ M u r i e r  d e  L u x e
( P i e n i ą d z e  a l b o  ż y c i e )

pióra utalentowanego autora fóutusa Kingę,
Powieść trzyma w nienstannem napięciu uwagę Czytelnika i Czyta

się jednym tchem.

Z y c i e  p r o w i n c j i .
Zebranie organizacyjne 3. B. W. R.

w  R o h a ty n ie .
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Izy woźna nauttyć wuystkieęo przez zabawę?
( N a  m a r g i n e s i e  „Ciaru dr.ec <*ctvulł em tu  \\t^ 2).

Żyjem y w  okresie w alki o now a 
szkolę. D yskusja na tem at winiany u- 
stroju polskiego szkolnictw a już się 
zaczęta i po trw a * zapew ne czas dłuż­
szy, gdyż problem  s;edm io-klasow cj 
szkołv pow szechnej jako podsiaw y 
jednolitości ma w rogów  z tej czy innej 
strony. Jeszcze bardziej skom plikow a­
ne jest zagadnienie m etody p racy  w  
szkole, bowiem nie da się ono uregulo­
wać orogą tak .ego czy  innego, zarzą­
dzenia, zaś różne hasła, oparte o naj­
now sze w yniki badań naukow ych mo 
gę w prow adzić  zam ieszanie pojęć — 
zw iaszcza w tedy , gdy są  staw iane 
skraktie i stanow ią kon trast w  stosun­
ku do obecnych m etod pracy . Jednam  
z takich zagadnień jest zabaw a. W ia­
domo, że dzięki zabaw om  dziecko 
zdobyw a olbrzym ią w prost ilość w ia­
domości o o taczaiacym  je świecie, za­
baw y  przyczyniaj", się do rozw oju 
fizycznego i psychicznego dziecka — 
jednem słow em  znaczenie ich jest o- 
gt omne Nic też  dziwnego, że zrodziło  
się py tan ię  czy b y  nie należało uczyć 
p /zez zab aw y ?  O drzucić wszelki p rzy  
mus, a pozostaw ić jedynie sw obodę, 
w y rażającą  się w  zabaw ie^

Zagadm em e jest napraw dę ciekaw e, 
ab y  je w szakże rozw iązać, trzeba  w ni 
knąć dokładnie w istotę zabaw y, trz e ­
ba zrozum ieć, czem  jest zabaw a i do­
piero potem  zap y tać  się. jak ją w yko­
rzystać  w  domu i szkole. In teresujący 
i głęooko przem yślany  tna+erjał na 
ten tema" daje Józef Fanciuili w  książ­
ce p. t. „C zar dziecięctwa*', w ydanej 
niedaw no p rzez „N aszą księgarnię" w 
tłum aczeniu Elesry. Autor, profesor 
uniw ersytetu w  M ediolanie, postaw ił 
sobie w  rozdziale o  zabaw ach dw a py  
tam a: jak się odbyw a zab aw a?  —  i: 
dlaczego się baw im y?

Na pytanie p ierw sze odpow iada w  
fen sposób, że opisuje ch a rak te ry s ty ­
czne form y zabaw y, jak;e  spotyka się 
w życiu dzieci, m łodzieży i dorosłych. 
Z daw aćby się mogło, że zabaw a jest 
cmii a ch a rak te ry s ty czn ą  p rzedew szy- 
stkiem dz eci i m łodzieży. T ym czasem  
faktem  jest, że dorośli oaw ią się nie­
mniej, niż m łodzież i dzieci M nóstw o 
zabaw  dziealęcych p rze trw a to u doro­
słych i ob jaw ia się ponow nie, o ile 
ty lko  pozw alają na to  okoliczności, 
np. na letniskach ludzie dorośli baw ią 
się w chow anego, ślepa babkę, koło, 
kotka i m yszkę ItP. G ry tow arzyskie, 
upraw iane w  salonacn, są  pokrew ne 
grom dziecięcym , a  ty lko w  zam asko­
wanej formie {dowcip, bhard . kartyJ. 
S tąd oowiedzeuie. iż żernie dziecka 
s treszcza  się w  zabaw ach, a  człow ie­
ka uorosłego w  pracy , jest nieścisłe, 
gdyż skłonność do zabaw y przecho- 
\ \  uje się w człow ieku z dnia na dzień 
przez całe  żyoie. Dlatego też jeśli się 
chce dać odpow iedz na pytanie: dla­
czego się baw im y? — musi to by£ od­
pow iedź, k tó ra  obejmie zarów no zaj>a 
w y  dzieci i młodzieży7, jak zabaw y 
dorosłych.

Różni uozeni różne daw ali odpow ie­
dzi. Najbardziej rozpow szechniony 
jest pogiąd, że sao aw a jest jednymi ze 
sposooów  w ytchnienia (rekreacji! — 
tak, jak w ypoczynek, sen, odżyw ianie. 
W edług  innej teorji przez zabaw ę w y ­
ładow uje się energia, k tó ra  nie b s t  ko 
nieczna do życia. N ajw iększego roz­
głosu nr b ra ła  teorjr. Kanwa Groosa, 
s tieszcza jaca  się w tern. że zabaw a 
jest ćw iczeniem  w  stęp nem  do ak ty w ­
ności życia pow ażnego, t. zm.. że 
przez zabaw ę dziecko przygotow uje 
się do przyszłego  życia. P ro fesor Faii- 
ctulli przeprow adzą krytyucę tej teorjł

i m. in. dow odzi, że o zabaw ach dzie­
cięcych m ożnaby w praw dzie pow ie­
dzieć, iż są  przygotow aniem  do życia 
pow ażnego, ale co powiedzieć w  ta- 
kmi razie o  zabaw ach  dorosłych? Do 
czego one przygotow ują?

Prof, Fanciulli duje własną, bardzo 
ciekaw ą teorję, P rzedew szystk iem  wi 
dz, wiotkie podobieństw o m iędzy zaba 
w ą a m arzeniem  seunem . Tak, jak  m a­
rzenia senne realizują często pragnie­
nie, jakiego doztiajetny w czasie czu­
w ania, taK i w  zabaw ie bardzo często 
uaajem y, że jesteśmy czemś, czego 
pragnęliśm y na serjo. A 'akich  podo­
b ieństw  jest w ięcej. Dowodzi to, żc 
zabaw a i m arzenie senne odpow iadają 
tej sam ej zasadniczej dążności duszy 
ludzkiej, dążności ku wolności, ku swo 
bodzie. Człow iek śni często o tern, oze 
go nie może osiągnąć w życiu rzeczy-
w istem . sen daje w ięc te upiagniona
sw obodę i w olność; człow iek paw ; się 
aby  w ysw obodzić sig z  krępujących 
wnęzow. a więc znow  przez zabaw ę 
osiąga pożądaną w olneść

T aka jest co'pnw iedź w łoskiego psy 
chcloga na pytanie d 'aczego s ę ba­
w im y? C zy odpowiedź *a jesc os:a:-
tnm w yrazem  badań psycho’ogicz-
nych, m ożna pow ątpiew ać, gdyż opie­
ra się na m ało zbadanej s fe rz . życia 
duchow ego człow ieka, jak ;eni jest 
san, trzeb a  jednak przyznać, że sam a 
koncepcja jest interesująca i zasługu­
ję na uw7agę.

Do tych w yjaśnieniach m ożna juz 
p rzystąp ić  do rozw iązania zagadnie­
nia, postaw ionego w nagłów ku, miano 
w icie: czy  m ożna nauczyć w szystk ie­
go przez zab aw ę?  U w ażny Czytelnik 
napew no spos+rzegł, iż teoria Groosa 
m ogłaby  nasunąć podobną ideę, bo je­

śli zabaw ą przygotowuje do później­
szego ż y d a , to w takim  razie całe 
dziedęctw o, k tó re  jest bez w ątpienia 
przygotow aniem  do iCgo życia, m ożna 
by  oprzeć na zabaw ie Skoro jednak 
poważne argum enty  uderzają w  pod­
staw y  tw ierdzenia  G roosa, trzeba pod 
dać rewizji ideę w yłącznego naucza­
nia przez zabaw ę, P ro i Fanciulli tak
0 tern m ów i: „Zycie nie jest zabaw ą; 
uwaga, choćby m ęcząca, praca, choć­
by nudna, trud, choćby ciężki, powin­
ny zachow ać swroją rolę, w  w ysokim  
stopniu w ychow aw czą, A po surow o­
ści, praw ie okrutnej miniony d i cza­
sów, nie pow inna nadejść lut zgoła 
we w szystk iem  ją zastąpić roześm iana 
łatw ość". T rzeba jednak pam iętać, że 
z pośród trzech  kategory j czynności

• !udzk;ch : zabaw y, p racy  dobrowolnej
1 pracy  w ym uszonej — tylKo dwie 
pierwsze m ają w arto ść  w y ch o w aw ­
czą. Jeśli w ięc przyjm ujem y, że w 
w ychow aniu i nauczaniu trzeba  zużyt­
kować w szystk ie  dobre s trony  zaba­
wy, a prócz tego. gdzie zabaw a nie 
dałaby wyników , oprzeć się na pracy , 
to można mówić *ylko o Pracy  dobro­
wolnej. P raca  w ym uszony jest pracą 
niewolnika, a przecież w  odrodzonenn 
państw ie pobkiem  po trzebny jest typ 
obyw atela  m yślącego, p rzygo tow ane­
go do p racy  samodzielnej.

Na tern kończę rozw ażania na w y­
sunięty tem at. Zagadnienie zostało  
oczyw iście tylko lekko potrącone. Kto 
chciałhy głębiej poznać c iekaw e pro­
blem zabawy, znajdzie obTity m ater­
iał tak w  polskiej, iak obcej lite ra tu ­
rze. „Spraw y Szkolne11 ctięitnie dostar­
czą zain teresow anym  szczegółow ych 
danych bibliograficznych.

S tan isław  N ow aczyk

Rola Zw. Nauczycielstwa Polskiego
w  przebudowie życia społecznego Państwa.

O dkąd istnieje ludzkość trw a  nie­
ustannie w alka m iedzy jednostką a 
zbiorow ością. ZcsDoiona w pew ne gru 
py, usiłuje ludzkość przeniknąć najtaj­
niejsze sk ry tk i duszy jednostki, nasy­
cić je sw coii ideałam i, by  później por­
w ać  z sobą, dla utw orzenia w iększego 
ciała , w iększej m asy,, k tó raby  mogła 
śmiało kroczyć naprzód. G iną całe po­
kolenia, przychodzą coraz to nowi lu­
dzie. W alczą jednostki, grupy, w a1czy 
o sw ój b y t proletariat, w a!czv ze 
śm iercią kapitalizm . Oto sym ptom at 
życia, k tó ry  s tw o rzy ł dewiz’ę „w al­
czyć musimy, b y  nie zginąć".

N a jp ó ź n ie jsz y m  wrogiem  proleta­
ria tu , w rogiem  olbrzym iej w iększości 
społeczeństw a sta ł się dziś już dogory 
w a jący  kapitalizm, potężne dzieło dzie 
s ia tków  pokoleń, k tó ry  od rewolucji 
przem ysłow ej w  Anglji stał się panem, 
w ładco niepodzielnym, stał się ciemie- 
życielem i w yzyskiw aczem  ludzkości. 
T rapiony biedą i w yzyskiem  pro leta­
ria t, zaczął się organizow ać w par­
tiach politycznych i zw iązkach zaw o­
dow ych, w ypow iadaiący th  śm iało i 
głośno w alkę ciem ieżycielom .

Pow stan ie  zw iązków  zaw odow ych, 
to  początek końca kapitalizm u.

P ow oli rozwija się zrozum ienie dla 
zw iązków  zaw odow ych, gdzie św iat 
p racy  w ygotow uje plan postępow ania, 
nakreśla p rogram y i różnym i sposo^a- | 
mi s ta ra  się w cielić je w  życie. Na 
pole walki socjalnej z burżuazja. z ono 
ry m  na uw iad sta rczy  kapitalizmem

w ychodzi zd rew y, organizacyjnie ze­
spolony i uśw iadom iony w  sw ych 
zw iązkach zaw odow ych ogół pracują­
c y  i jeśli walka prow adzona będzie 
planow o, a  nie chaotycznie jak dotąd, 
zw ycięstw o już niedalekie i pew ne. 
Jesteśm y  zatem  św iadkam i narodzin 
nowego ustroju życia społecznego, u- 
stroju, k tó ry  nic Dojmuję działania luź­
nych je d-ostek , a  uznaje tylko solidar­
ne w ystąpienia grup za ro d o w y c h . 
Od grup zawodowych zatem czeka i 
żąda społeczeństwo inicjatywy, pracy 
i to  p racy  planowej, a nie chaotycznej 
i rabunkow ej.

N ow y prań ustrojowy, nie może być 
obcym  i nam nauczycielstwu Jako  po 
teżna  organizacja ideow o-zaw odow a, 
jako nauczyc iele ,. m usim y mieć 
w p ływ  na tw orzenie się now ych form 
ustrojow ych tak państw ow ych, jak i 
szkolnych. Jesteśm y w praw dzie  mło­
dą gum ą zaw o d o w -sp o łeczn ą , k tórej 
przez w ieki nie było , ale pam iętać mu 
simy, że zajm ujem y tak  w ażne dla or- 
ganizacii P ań stw a  placów ki, że mam y 
do napraw ienia wiele, v riele błędów  
poczynionych przez naszych m iędzy­
narodow ych poprzedników . Nie pój­
dziem y w. służbę'ńaduej partji, be cełeSn 
naszym  i hasłem  dobro W szystkiego  
Człowieka, ale obowiązkiem naszym  
jest iść naprzód. M yśmy przede także 
zw olennikam i spraw iedliw ości so­
cjalnej! M yśm y ta k ie  zwolennikami 
planowej a nie chaotycznej, doryw­
czej gospodarki c ocłecznej.

W yjdźm y zatem  poza szkolę! W ej­
dźm y w szerokie masy narodu i tam  
prow adźm y w  tym  ctuchu wielką 
akcje now ego w ychow ań:a  społecz­
nego i obyw atelskiego. G rupujm y spo­
łeczeństw o w  zw iązkach i organiza­
cjach zaw odow ych, tw órzm y cśrodki 
ludzi. Którzy poza m yślą o codzien­
nych in teresach  osobistych, czuliby7 
po trzebę oddania trudu dla dobra ogól 
nego. k tó rzyby  czuli konieczność dzia 
łania grom adnego. Niechaj to  będzie 
naszym  obow iązkiem , bo pam iętajm y, 
że typem  praw dziw ego w spółczesne­
go nauczyciela, to „pracow nik prom ie­
niujący dokoła siebie".

Zatem  idźm y w  szerokie mas-'7, m a­
jąc na czele licznych zagadnień p racy  
pozaszkolnej, budzenie ak tyw ności 
społecznej i rozw ijanie um iejętności 
czynnego wystfvpow7ania w  życiu zbio 
row err, W  naszej p racy  ośw iatow ej 
pozaszkolnej, nie ograniczajm y się 
tylko do funkcji kształcen ia  dorosłych 
obywa leli w7e w szelk ego rodzaji po- 
żvtecznvch w iadom ośriach, leoz p rzez  
stosow ne ujęcie m etody  p racy , pogłę­
biajm y kulturę pracy, nauczm y całą’ 
p ro letariacką m asę czuć się człow ie­
kiem, i jak pow iada D aw id _  niech 
nabędzie „odwagi być  sobą, jak  tc  ty t­
ko w  granicach fizycznej przem ocy 
jest możliwe, w y zn av 7ać  sieb:t ,  sw oje 
uczucia, mowę, przekonania i zam ia­
ry", przygotujm y tę masę do sam o­
dzielnego i czynnego przejaw iania 
s\v" zbiorow e woli w  życiu.

O.o nasz obow iązek w  p racy  społe­
cznej poza 'z k o lą  7.efkniim y się prze­
to bezpośrednio z interesam i żyw ego 
człow ieka poznajm y je. byśrrp7 je m o­
gli n o g o Jr ć z interesam i Państw a i 
innych grup społecznych Tak poięta 
praca społeczna, uczyni nas w snółbu- 
dow niczym i P aństw a , w spółtw órcam i 
nowego ustroiu społecznego, pionieri.- 
mi potężnej Rzeczypospolitej.

Adam Sandecki.

Rozwd; h ip o te k i  nauczyciel­
s k ie  pow . kam ioneckhgn.
D c reku 1927 biolioreka nauczyciel­

ska pow iatu kamioncckiego posiadała 
zaledw ie kilkadziesiąt p rzestarzałych  
książek, k tóre  w obec postępu wiedzy 
ogólnej i pedagogicznej p rzedstaw iały  
bardzo znikom ą w arto ść  i nieodpo- 
w iaaa ły  w cale sw em u zadaniu. Obec­
nie biblioteka ta, sk ładająca się z 
dw óch części, z których jedna znajdu­
je się w  Busku, zaś druga w  Kamion­
ce Strum iłow ej, liczy ogółem  przeszło 
-.000 (tysiąc) dzieł o różnorodnej tre ­
ści zaspakajającej najkonieczniejsze po 
trzeb y  duchow e nauczycielstw a ca łe ­
go pow iatu. T ak  szybki rozwój biblio­
tek: nie jest bynajmniej zjawiskiem 
przypadkow em , lecz w ynikiem  św ia­
domej, dobrej woli nauczycielstwa, 
doceniającego w artość  ciągłego po­
m nażania swoich dóbr duchowych z 
jednej strony, a energicznej i planowej 
pracy oraz troskliwej opieki inspekto­
ra  szkom ego E. M andyczewskiego z 
drugiej strony , k tó ry  p rzy  spraw nej 
w spó łp racy  bibliotekarzy w  osobach 
St. Łuciowa (w  3usku) i B. Szym ań­
skiego (w  Kamionce Strum.) dba nie­
ustannie o  rozrost hibFoteki.

W idocznym  dowodem troski o to, 
b y  biblioteka stała się jak najbardziej 
żywą), b y  między nią- a nbućźycie 
stw em  za;stndałą najściślejsza łączność 
jest pojaw ienie się pierw szego v Do­
w iecie katalogu biblioteki nauczyciel­
skiej, obejmującego sto  "tron draki 
w iększej 16-Jd P o  krótkim  w stępie 
umieszczono w  nim statu t bibłjotec z- 
n j , wnnuiacj zarówno sprawy orea-
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nizacyjne i adm inistracyjne, jak też  
spraw ę czynnego __ udz!atu w szystk ich  
członków  w  doborze księgozbioru b i­
bliotecznego. k tó ry  podzielono na 20 
działów.

Aby zapobiec bezuizyteczności k a ta ­
logu pn pew nym  czasie, uk ład  jego 
jest tak  pom yślany, że w  każdym  
dziale alfabetycznie zestaw ionym , 
jest pew na ilość w olnego m iejsca na 
doklejanie gotow ych w ycinków  z ty ­
tułam i dodatkow e zakupyw anych  
książek k tórych  w y k az  będzie co  pe­
wien czas podaw any  do w iadom ości’ 
ogółu nauczycielstwa., k tó re  po jed­
nym  egzem plarzu karaiogu posiada w  
sw em  ręku.

Jeżeli chodzi o stosunek -ilościowy 
w szystk ich  działów  księgozbioru b i­
bliotecznego, to  w  obecnym  jego s ta ­
nie p ierw sze miejsce zajmuje d z ia ł:
,.Szkolnictw a i w ychow ania", (około 
300 dzieł), a  po nim następuje „Bele­
try s ty k a "  (około 200 dzieł), zas na­
stępnie idzie „Język  poiski", O św iata 
pozaszkolna", i t. d O czyw iście sto ­
sunek ten będzie się ciągle zm ieniał, 
rależme od zain teresow ań, k o izy sta ią - 
cego ze sw ej biblioteki nauczycielstw a. 
W  interesie w ięc każdego członka le­
żeć będzie sta łe  czuw anie nad tern, ab y  
w  jak  najszerszym  zakresie  w y k o rzy ­
stać  13 paragraf sta tu tu  bibljoteki, za­
strzeg a jący  w y raźn ie  p raw o  dobom  
książek p rzez zgłaszanie odpow ied­
nich żądań i w niosków  do 7arzaidu b i­
blioteki; W  ten tylko bowiem  sposób 
p o w ia to w i biblioteka bedzie m ogła 
s ta ć  się napraw dę w ysokuw artuśc io - 
w ym  ośrodkiem  k u t a y  i źródłem  
w iedzy, Czego jej szczerze życzyć 
możne

Bibljoiłl.
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Z życia Zw^zku N P. 
we Lwowie.

Idąc za  w zorem  Zarządu G łów nego 
ZNP. p rzy stąp ił O kręg Lw ow ski, po 
raz p ierw szy  w  rym roku, do zorga­
nizow ania kursu, obejm ującego w  
sw ym  program ie zagadnienia aktual­
ne w  odnieśieni-u do sp ia w  ustro jo­
w ych, piol-ityozno-gospodarczy-ch, o- 
św ia tow ych  i w ew nętrzno-orgam zacyj 
ny-oh. W ykładow cam i na  kursie  s ą :  
dir. Z akrzew ski Kazimierz, d r . Jrlanna 
Pohoska, kok Zygm unt Nowicki, S ada  
Ludwik, M aj Kazimierz ,  Kolanko Jan , 
M iechow ski S tan isław , M alicki T ade­
usz, P a ty n a  i eo n , Jaw o rsk a  M aria. 
W ygłoszona zostanie rów nież prelek­
cja k ierow nika R eferatu  O św iaty  po­
zaszkolnej kuratorium  O kręgu Szkol­
nego L w ow skiego.

Na tem  m iejscu należy  z zadow ole- 
m em  podkreślić  fakt d a ld to  idącej po­
m ocy maszycn w-iaaz szkolnych, k tó re  
na o tw arc iu  kursu  reprezentow ane 
by ły  p rzez naczelnika W ydziału  Ogół 
nego, w icekura to ra  d. koestlicha. oraiz 
pp. inspektorów  szkolnych p. A. W ań 
izirry i  M. Kuchoia&a.

W  kursie  b ierze  udział nauczyciel­
stw o  w ojew ództw a lw ow skiego, ta r ­
nopolskiego i stan isław ow skiego  w  o- 
gólnej liczbie 128 osób.

Zakończenie kursu  w  sobotę w ie­
czorem .

„Sama praca nie -noże rozwinąć 
przedsiębiorstwa. Jest rzeczą abso­
lutnie konieczną, ażebj część w y­
siłku v  każd\m  interesie i to część  
nie riajpośledniejszą oDrócić w re­
klamę.
 i z wszystkich środków re­
klamy jest bezsprzecznie najlepszym  
dotąd — d c le n n ił. — on przem a­
wia ustawicznie do puoliczności, 
on jest jej interesującym i poucza­
jącym przyjacielem, on  m a być  
i b ę d z ie  w  d z ia le  o g ło s z e n io ­
w ym  m .a ro d a jn y m  doradcą p u ­
b liczn o ść . ” .

ANDREW CARNEGIE.

? .W#***'1' - •
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,  .  .  CHkON.-iy DZIECI
T h  przed  gruźlicą

i L-VKI

Jar-ończjfcy na froncie m andżurskim .

W  wojnie', prowadzonej obecnie z Chi­
nami posługuje siv Japonia wszelkieini no- 
wem i wynalazkami, ażytkowanemi w  ar­
miach europejskich. — Zdjęcie nasze przed-

Nie w yobrażam y sobie naw et, jak 
bardlzo "óżnoro jno  są  sposoby dostar­
czania nam  tak Dożądanej szczególnie 
podczas św iąt u roczystych  poczty. — 
W ę w szystk ich  krajach  św iata  całego 
urzędy  pocztow e usiluią dostarczyć 
korespondencję i gaze ty  zw łaszcza 
punktualnie i w porę podczas św iąt 
Bożego N arodzenia i N cw ego Roku, 
k iedy  to ty le  serdecznych słów  niosą 
b iałe kartk i listu najdroższym , k tó ­
rych los zm usił spędzać św iętą  gdzieś 
bardzo daleko, w obcych krajach.

Na Szpicbergu, Islandii, Grenlandii 
i wogóle na  terenach  północnych po­
cztę rozw ożą specjalni posłańcy, któ-

SPORT.
HOKEJ.

Krrniea. (PAT) Jak już donosiliśmy, do 
finału międzynarodowego turnieju lokeio. 
w ego w  Krynicy doszły dwit polskie dru­
żyny: A. Z. S. i Grdcovia. Mecz finałowy  
przyniósł zdec; dowanie zw ycięstw o ak: de- 
rnikoni w  stosunku 4.1 (1:0 1:1 2:0). W o- 
gólnei punktacji 1) miejsce w  turnieju zajął 
A. Z. S. (W arszawa), 2) Craeovia, 3) Bian- 
denburger E. V. (Berlin), 4) Krynickie Tow. 
Hokejowe,-5) Czarni (Lwów), 6) Reprezen­
tacja Rumunji.

W  hokeju nastąpiła przymusowa przer- 
wa. D eszcz i odw ilż z tem połączona trwa 
nieprzerwame. W edle prognostyków spadku 
temperatury spodziewać się należy dopiero 
koło 10 stycznia t. j. w  tym mniej więcej 
czasie, gdy olimpijczycy nasi wyruszą w  po 
dróż zamorską, Staw ia to ukończenie mi­
strzostw  okręgowych pod znakiem zapyta­
nia. Przypuszczalnie będą w ild ze  związko­
w e  zmuozone odłożyć ję na koniec lutego 
lub rozegrać bez udziału olimpijczyków.

Reprezentacja rumuńska przejeMżals o- 
negdaj ptzpz L w ów  w  drodze z Krytv?y i 
Katowic do Bukaresztu. Sympatyczni goście 
okazywali gotow ość nawiązania • bliższego 
kontaktu ze Lwowem  w  hokeju i utrzymy­
wania łączności z naszymi hokeistami. — 
L. O. Z. H. L. nie powinien przejść do po­
rządku dz:ennego nad tem zagadnieniem, 
lecz wykazać inicjatywę, którabo' w yszia  
na/dobre lwowskiemu s.porto\vi. Należy za­
znaczyć. że Bukareszt posiada sztuczny tor 
łyżwiarski i hokejowy. .iest w ięc unieza­
leżniony od kaprysów pogody.

NARCIARSTWO.
Sekcja narciarska „Czarnych" urządzą 

10 b. it,. o godz. 11 bieg Jrużj nowy. Dru­
żyna w składzie 4 zatt odników. Start i me­
ta w  Parku Stryjskim kolo restauracji, — 
Zgłoszenia orzyjmuje się w  lokaj u Sekcji do 
9 o. m. włącznie uo godz. 18 20. W pisowe 
5 i i .  od drużyny.

stawia batalion japoński w  pełnem umrnwłu- 
row'diiłu orajz tanki, wyruszające na front 
mandżurski. -* - .c .

Poczre noworoczna na wyspach ̂ onga
rzy albo używ ają sanek zaprzężonych 
w  psy, aibu nart, albo naw et łyżew .

N ajoryginalniejszych listonoszów  
spotykam y na w yspach  Tonga. G dy 
okrę t z E uropy staje daleko n a  morzu, 
tiie m ogąc podjechać do w ybrzeży  z 
pow odu w ielkiej ilości r a f 1 i skał pod­
w odnych, poap tyw ają  do mego setki 
czarnych  listonoszdw, k tó rzy  bkn ą 
oałą pocztę w  to rb y  skórzane zabez­
pieczone od w o d y  i odpływ ają z nią 
do b-zegów  w ysp .

W idok płynących  listonoszów  jest 
nader zabaw ny. T rzeba  przyznać  Jed­
nak, że dostarczają oni pocztę na 
brzeg  bardzo szybko i nigdy jm nic 
nie ginie.

Dancing w  strojach narciarskich oraz roz
danie nagród za bieg zjazdowy, bieg dru­
żynow y i skoki w  Słs.wsku urządza Sekcja 
narciarska Czarnych* 10 b. ni. w Barze 
Pohulanka. Początek o  godz. In, W stęp 2 
zŁ  dla członków S. N. 1.50 zł.

BOKS.
Bokserskie projekty Wilna. Wileński O- 

kręgow y Związek Bokserski projektuje ro­
zegranie w  najbliższym czasie zaw odów  
bokserskich z Finlandią w  Wilnie, oraz Ło­
tw ą w  Rydze

M ożliwość meczu bokserskiego Polska— 
Belgja. Bokserskie w ładze belgijskie zwró­
ciły się za pośrednictwem korespondenta 
jednego z naszych pism sportowych, bawią­
cego stale w  Brukseli, a przybyłego na 
okres świąt do krpu. do naszych w ładz  
bokserskich w  sprawie rozegrania meczu 
Polska—Belgja. Męcz miałby się odbyć w 
miesiącu lutym.

ROZMAITOŚCI.
P olsk i komedia filmow-a z życia sporto­

w e g o . W arszawska wytwórnia filmowa pod 
kierownictwem p. Rozcna. w ystaw ić ma w  
najbliższym czasie ciekawą komedie filmo­
wą w  12 akiach, osnutą na tle życia spor­
towego.

No w e w ładze sędziów  piłkarskich War- 
szaw y i Łodzi. Na walnem zebrani'-1 war­
szaw skiego okręgow ego kolegium sędziów  
wybrano now y zarząd w  następm ącyr skła 
dzie: prezes Tadeusz Walczak, członkowie 
zarządu: Moszyński, lisk o w sk i Glinka 
Grifenberg, Mirkowski, Romanowski, P os- 
net i Lfltidau.

W Łodzi na walnom zebraniu miejscowe­
go okręgowego kolegium sędziów  wybrano 
nowe w ładze w  sk ładzie: prezes Hanke, 
w iceprezes Raetting, sekretarz Dowbór, 
skaronik Grąjwoda, refeient sponowy. An-
ta#jak.

T Y ?
lii.

program radiowy.
Sobota, 9 stycznia.

Lwów (38.1) godz. 11.45; Przegląd prasy 
krajowej P A T -a. 11.58: Sygnał czasu z War 
szaw y, hejnał z Krakowa. 1 _'.05: Odczyta­
nie programu na dzień bieżący. 12.10: P o­
ranek szKomy: „Kołacze" Szymonowicza.
12.45: Końce t z płyt gramof. 13.10: Urz. 
komunikat Ranstw. inst Meteor. 13.15: Ko­
munika* gospodarczy 13.25— 15.00: Przer­
wa. 15.00: P ły ty  gramot. 15.15: „Rzeczy- 
WR.tość" pogadanka p. B. Sadowskiego. 
15.30: Płytj* gramof. 15 45: Giełda pieniężna 
i komunikat Centr Biura Hydrograf, dla że 
j'u g  i rybaków. 15.50: P ły ty  gramof. 15.55: 
Wśród książek 1620: Raójokronikę wyg}, 
dr M. Stepowski. 16.40: Arje operowe w  
wyik. p. St. Śnieżka (bas) i kiótki recital 
fortepianowy p. Z. Chi uszczewskiei. 17.10: 
• AL" letniej polscy zagranicą" w ygi. J Ni­
wiński. 17.35: Koncert orkiestry salonowej 
pod dyr. P T. Siem ińskicso 18.05: Trans, 
z K iakow a: Słuchowisko dla dzieci star­
czych . „Bracia małego Manili" podług R 
Kiplinga. 18.30: Koncert dla młodzieży Pio 
senki 2-głosow e dla dziec' w  w yk . pp. B. 
M arwióówny 1 Ł- C zechowiczówny, akomp 
prot. L  Urstein. 18.50: Rozmaitości. 19.10 
Odczytanie programu na dzień następny. 
19.15: Skrzyń! za pocztową rolnic; a, kores- 
oon delicje b ielącą omówi taż. W. Tarkow­
ski. 19.25: „Ostatnie w ystaw y lwowskie"  
om ówi prot. Mackiewffcz. 19.40: P ły ty  gna-' 
mofonowe. ,9.45: Prasow y dziennik radio­
w y . zO.OO: „Na w„mokręgru ‘. 20.15: Muzy­
ka lekka, w ykonaw cy: orkiestra P . R pod 
dyr. S. Nawrot?, M Fogg (b a r y w  i L. 
Ursteir (akomp.'. 21.55: Felieton p. M. Ztia- 
tow icz-Szczeprnskiej p. t J ła  Pułaskim do 
Polski". 22,10: Koncert C Lopim jw sf w  wj". 
konantu p. Z. R aooewiczowej. 22.40. Doda­
tek do prasowego dzdeiiaika radjowego. 
22.45: Urz. komunikat m eteorologiczny i ko 
munikat oolicyjny. 22.50—24.0Cb Retransmi­
sje ze stacyj zagranicznych,

NiedzióL 10 stycznia.
Lwów  (381) godz iu.00: NaJ>ożtń«wo z

Katedry wileńskiej. 11*5S: Sygnał' czasu t  
W arszaw y, hejnał z K rjro v " , odczytarue 
programu na dzień bieżący. 12.10: Urz. ko­
munikat Państw. Inst. M eteo,. 12.15: Aka- 
demja w sali Ratusza Ku czci ks. biskupa 
Ba.ndursK.ego. 13.30: Kolendy w  w yk. chóru 
„Syrena" pod dyr. aL Rcpidctego oraz 
trans, z Wilna: Akademia ku czci ks bisku- 
m  Bandurskiego .14.20: Kolendy na cytrze 
i fortepian w  wyk. pp. Idy * Ireny Danek. 
14.40: „Choropy zaraznwe u zwierząt a
ustawy o ich dumie iiu“ w ygi. dr. Z. Mar­
kowski dyr. Dep. Mm. Rolnictwa 15 00: 
Muzyka. 15.55: Program dla dzieci star­
szych i m łodzieży: a) Co się dzieie na. św ie 
cic omówi J. M ilewski, b) Felieton prńf. 
L. Pmnirowskiego „Duch ziemi" w /g  „Chło 
póry" Reymonta. 16.20. Muzyka z p łyt gra­
mofonowych. 16.40: Odczyt. 16.55: Muzyka 
z nłyt gramof. i SiTva Re-um 17.15: ..Za­
wisza Czarny" w y?ł P. S. Małachowski. 
17.30: W iadomości przyjemne. r pożyteczne.
17.45: Audycja nuzyczno-w ckalna z okazj! 
św  eta esperunokiego. 19.00: Rozmaitości. 
19.20: Gdczytanie arogramu na dzień ua- 
s łępny. 19.25: „O szlachetnych obyczajach" 

j wy,et. p. K. Hojnaeks 19.40: Lw. biuletvn 
sportowy w opr. p. J. Żukowskiego. 19.45: 
Trans, z Krakowa: Słuchowisko „Filozof 
z przed dworca" Rusinka 20.15: Koncert 
popularny w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. 
J. Ozi,mińskiego, E. Mossakowski (baryton) 
i L. Urstein (akomp.). 21.55: Kwadrans lite­
racki: Groteska J. Jankowskiego „Poeta-
wicrzyciel". 22.10: W ieczór pieśni Stanisła­
wy Korwin-SzymanoM-skiej, orzy fortepia­
nie p. T. Seredyński. 22.4 0 : Urz. komunikat 
Państw, Inst. Meteor. 22.45: Wiadomości 
sportowe. 22.55: Przerwa 23.00—24.00:
Muzyka taneczna z „Bagateli"■ w e Lwowie

Z ruchu wyda w c z e p
„Pamiętnik W arszawski" Zeszyt X—XII. 

Ukazał się  _ potrójny zeszy1 „Pamiętnika 
Warszawskiego*" (Nr. 10— 12) za paździer­
nik—grudz:eń 1931 r. Bogaty dział poezji 
rozpoczynała w tym zeszycie Staff. Iłłako- 
wiczów.na i Kossak-Jasnorzcwska; za nimi 
idzie szereg młodych poetów. Marja Du- 
orowska daje rozdział z  III tomu „Nocy i 
Dni", których ton? I ukazał się św ieżo na 
półkach księgarskich, Śróc „tudjów c-tery  
poświęcone są kulturze i .ileraiurze Fran­
cji: Zrębowicz? , Dusza Francji w spółcze­
snej*, dalszy ciąg prac Rudla o R Fęrnan- 
dczic i' Rakowskiej o Rimbaudzie oraz 
szkic młodego uczonego francuskiego Paula 
Schrkktdgo o początkach College dc Fran- 
c^. W^dziedzinę histor sztuk’ polskiej prze 
nosi „Życiorys Piotra Michałowskiego" pió­
ra M.. Stetlinga. Na czołło zeszytu w ysunię­
to piękne i głębokie studium filozoficzne M. 
Boi owskiego „Tworzym y Boga". Dział kry 
tyki i  kronika uzupełniają bogatą treść nu­
meru.
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a r T C I E  G O S P O D & E C Z E
I  e p r e s {?  a a r y a k u f c o d o w  la d y m .

W obec spadku cen na  inw entarz 
żyw y  i a rtyku ły  hodow lane p rzy  rów ­
noczesnej popraw ie cen  na zb-oże i pa­
stew ne, nastąpiła  paniczna w ysp rze- 
daż zw ierząt hodow lanych, zw łaszcza 
w  tycn  okolicach, w  których plon zbóż 
okazał się m ały. T o  też spadek cen 
w  zakresie hodowli w  niektórych w o­
jew ództw ach o sią g n ą ł tr e b y w a łe  niski 
poziom . Dla przyk ładu  podajm y, że 
w  w ojew ództw ach  w schodnich i na 
Pom orzu parę  prosiąt m ożna nabyć za 
1 zł., ceny k rów  w ahaią się od 30 do 
300 zł., przyczem  za tę ostatnią cenę 
m ożna nabyć zw ierzę p ierw szorzędnej 
jakości, z  udow odniona w ydajnością  
C eny koni zaczynaja się od i0 zł., a 
ow iec (P o le s ie  i W ilno) od 3 zł., ceny 
trzo d y  chlew nej za 1 kg żyw ej w agi 
spadły  w  niektórych okręgach poniżej 
50 g ioszy .

W  chwili obecnej, zniżka w artości 
zw  erza t hodow lanych postępuje nie­
słychanie szybko. Rolnicy, przerażeni 
dotychczasourem  stratam i, pragną 
w yzbyć się inw entarza, byle nie zu­
żyć zapasów  zboża, na k tóre  liczą, iż 
na w iosnę jeszcze pójdzie w  górę.

T en d en cja  do m agazynow ania zb o ­
ża jest niew ątpliw ie pow szechną, W e­
dług przypuszczalnych obliczeń, roln i­
cy  w ojew ództw  w ile ń sk ie g o , now o­
gródzkiego, poleskiego, tarnopolskie­
go, stanisław ow skiego i krakow skie­
go nie posiadają obecnie w ięcej, an i­
żeli 40 pirc. zbiorów . Najsilniej sta ra ją  
się o zachowanie zapasów  zboża do 
w iosny, rolnicy w o je w ó d z tw : w a r­
szaw skiego, łódzkiego, lu b e lsk ieg o  i 
poznańskiego. W spom nianej tendencji 
sprzyja ro zp o w szech n ien i k red ytu  re ­
jestrow ego. u rzeciw dziala zaś .iej p ie ­
kący  brak  gotówki, .któremu nie m o ­
że dostatecznie - zaradzić-, w y sp rzed aż - 
inw entarza żyw ego.

N adzieja. że s tra ty  poniesione na 
hodowli dadzą się pow etow ać k o rzy ­
ściami na produkcji roślinnej w  ok re­
sie w iosennym .' jest częściowo uza­
sadniona w  okręgach, posiadających 
nadw yżki w yw ozow e w okręgach sa­
m ow ystarczalnych  ' pod w zględem  
zbóż, rolnictw o nic znajdzie pokrycia 
stra t, a naturalnie w  jeszcze gorszeni 
połażeniu bedą okręgi deficytowe.

O ile można sądzić, nadw yżki w y ­
w ozow e posiadać będą w ojew ództw a 
w arszaw skie- łódzkie, lubelskie, b ia­

łostockie, w ołyńskie i poznańskie. 
D eficytowem i ; niew ątpliw ie są w oje­
w ództw a śląskie, krakow skie, kiele­
ckie, lw ow skie i stanisław ow skie. O- 
gólny p rzyw óz do nicn przew iduje się 
w  w ysokości 600.000 tonn. Pew ien nie­
dobór ży ta  w  w oj. tarnopolskiem  zo­
stanie niew ątpliw ie z łatw ością po­
k ry ty  przez nadm iar pszenicy, jęozmie 
ni a i ow sa. T rzy  w ojew ództw a w schód 
nie, a m ianowicie nowogródzkie, w i­
leńskie i poleskie, poniosły klęskę z 
pow odu nieurodzaju żyta, którego plon 
był m niejszy w  porów naniu z  rokiem 
poprzednim  p raw ie  o połow ę. Klęska 
ta  jest tem w iększa, zę w ojew ództw a

to  są stale, faktycznie biorąc, w  za ­
kresie zbóż deficytow e. Jednakow oż 
p rzyw óz z innych okręgów będzie z 
pew nością liewieiki. może koło 100 
ty s. tonn, w  ceiu aprowizacji m iast, 
gdyż ludność w iejska dostosow uje 
tam  sw e spożycie do posiadanych 
zbiorów, używ ając zam iast chleba — 
ziemniaków, plew’, a na przednów ku — 
szczawiu.

Kwestia opanow ania paniki i odru­
chowego działania jest okolicznością 
niezbędną dla posunięć polityki rolni­
czej. W alka z  nastrojam i defetyzm u 
jest w  tej chwili bodaj najpilniejszein 
zadaniem  organizacyj roiniczycn.

SóS polska za w»no węgierskie
Na W ęgrzech badana jest kw estją 

w ym iany  płodów  rolnych i w yrobów  
przem ysłow ych na sól, k tórej W ę­
grom  brak  zupełnie. W ęgry  sprowa* 
dzają rocznie 909.000 q. soli, główm e 
z Polski i Niemiec, T rzy  państw a zgo­
dziły się daw ać sól za w y ro b y  w ę­
gierskie. Rumunia —  za m aszyny rol­
nicze, Polska — za wino, A ustria —,

1 za niektóre p łody rome. Poza tem 
| T urcja chce daw ać sol i baw ełnę 

w zamian za tkaniny.
Na drodze w ym iany  kom pensacyj­

nej — jak tw ierdzi „La Journee Indu- 
strielle“, k tóra  podaje pow yższą infor­
mację, chcą W ęgry  ograniczyć do mi­
nimum użycie dew iz na zakupy za­
granicą.

ostatnich notowań. Koniczyna czerwona po­
szukiwana podroż?!a.

Tendencja nacgól utrzymana, usposobie­
nie bardzo ożywione.

Notowania lwowskie] giełd* 
i zbofeo&ej.

F a ł s z y w e  l i a n k t i o i y  a u s t r i a c k i e  5 0 - S 2 y l i n g o w e ,
W e Wiedftiu w y k ry to  św ieże w ię- 

ksza ilość fałszyw ych banknotów  50 
szylingow ych, m alow anych ręcznie. 
B anknoty te  b y ły  łudząco podobne do 
not oryginalnych. Dochodzenia dopro­

w adziły  do ujęcia fałszerza, k tórym  o- 
kazal się nieposzlakow any dotychczas 
a rty sta  - m ?larz A leksander Klapać.

R.

3 i grudnia ub. r. zam knięto 5 m a­
łych banków , m iędzy innymi Bunipig 
ton C ity  Loan & T ru st Co. w  stanie

N ew -Jersey  — o łącznej sumie depo­
zytów  ponad 2 mil jony dolarów . R.

t y  ■ - -

Kf t r  to&iiia giełdow e.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, S stycznia. 
Dolar w  obrotach pi ywatnych zł 5.92. 
w  transakcjach międzybankowych płaco­

no za: N. 'ork 8.91*70—S.92‘10, Londyn 
c-i-HO.15. Zurych 174.2G -17-..40. P-aize 
26.40—2u.43, Wiedeń 9 6 -1 0 0  B erto  211.20 
—211.75, Pniryż 35.02 -35.06.

Przebieg zebrania CHełdy "kcyjnei ospa­
ły. Papiery procentowe i dywidendowe bez 
zainteresowania.

W dziale papierów pańs,w ow ycl kupo­
wano sporadycznie pożyczkę inwestycyir.? 
po kursie 80.50 i 81 50 zł.

Tendencja naogół ustalona.

GIEŁDA ZBOZOWA,

Lwów, 8 stycznia.

Na Giełdzie obroty w  pszenicy, życie t 
|  ow sie. Ceny utrzymują się na w ysokości

! Z a  100 k g ,  l o c o  s t a c j o  n a d a - z ł o t y c h  1

j w o n i ą  p a r l t a s  200 k m . Od d o  . .

pszenica dworska ex 1031 24.25 24.75 j
pszenica zbiorowa ex 1931 22— 22.50,

i tyto jednol. ex 1931 25.25 25.50
Zyto zbiorowe ex 1931 24.50 24.751
jęczmień browarowy 19— 21.75

„ przemiałowy 15.25 15.—
pastewny 14.75 15 2 ? ’

ow ies n.ałop ex 1931 22.75 23.25
„ zbiorowy 20.25 20.751
„ jednogaUnkowy — .— —.— '

kukurudza kiajowa 16.Ć0 17— ;
i ziemniaki przemysłowe 2-80 3 — ,i fasola biała i 18.50 20—

,  kolorowa > ,z . — .251
1 ’  krasa /w orkiem 27— 26—  ‘

groch Victoria 30— 38.50!
„ uolny 22.— 23—  !ł

bobik 18— 19—
wyka czarna 22.50 2 3 .- :

„ szara 21.50 22— ;
siauo słodkie prasow. 9— 10—
słoma prasowana 4.50 5— 1
hreczka pastewna 16 - 18—  '

„ przemiałowa i s - 18-50
len s e . — 31 — |
siem ię konopne 28— 30—  j
rzepak ozimy ex 1931 28— 29—otręby żytnie 13.50 13—

„ " pszenne 11.75 12— 1
kasza hreczana 50% poł. 34— 35— i
kasza jaglana 40— 42— j
proso krajowe 18.50 19— !
makuchy lniane 25— 26— !
mak nieoieski 80.— 90— j

„ siw y — .— — •—koniczyna czerw, natur. 190— 200— !

Z a  100 k g .  l o c o  w a g o n  L w ó w z ł o t y c h  j
t o w a r  p r o w e n i e n c j i  w o j .  I w o w , 1

n a  w s c h ó d  o d  L w o w a o d <ło 1

pszenica dworska ex 1931 26.20 26.751
„ zbiorowa 24— 24.50

Żyto jednolite cx 1931 25.75 27— !
„ zbiorowe 26— 26.25!

jęczmień przemiałowy 17.50 18.— !
ow ies małop. ex 1931 25.25 25.75!

; mąka pszenna 'uksusowa 43— 44—  i

65% 39— 40— 1
„ żytnia typ urzędowy 39— 40— 1

! otręby żytnie '4.50 14.75!
„ pszenne 13.50 13.751

| siano l O - 11 —
kasza jęczmienna grubsza S l— 33—
pecak Ńr. 10. 31— 38—

BILETY WIZY 1'OiAfE" 
ud Zł. 2  5 0

DkUkARNiP SŁOWA POLSKIEGO
iwóiu, uuca ziMOitOwittn i. is.

NORA CASSERA.

Mii kturu
(Dokończenie.)

— Usiłujemy się poiznać.
—  Czy wolno mi zacząć opowiada­

nie?
— Jeśli to się panu na coś Przyda...
— Kochałem pewną kobietę —  za­

czął. Opana głow ę na rekach, iokc:o 
spoczęły na kolanach, oczy patrzały 
z pobłażliwą wesołością.

— le g o  łatwo można sic domyślić.
 Chciałem ją pojąć za zon?- P o­

kłóciliśm y się.
—  O co?
  Kto io może w iedzieć? O w szy­

stko! Mój z ły  humor, jej upór, pora 
posiłku. — Uśmiechnął się. — Taik, 
dosłownie rzecz biorąc, o  tośmy sic 
pokłócili. O porę obiadu, który hńal 
być naszym obiadem zaręczynowym ! 
W ięc poszedłem  sobie i nie wraca­
łem — długo? Acn. jak długo! Dwa­
dzieścia lat upłynęło od tego czasu —  
tak mi Się zdajt...

_  Dwadzieścia łat! Gzy warto by­
ło''1

  Pani się pyta? Aie życie jat
takie! — odparł w zamyśleniu. R oze- 
rzał sie ctokoła — Tak. to smori ka- I

wal czasu! Tu moja duma była zaan­
gażowana. Ona była bogata —  ja nic 
miałem nic. Poprzysiągłem  sobie, że 
nie powrócę, Łanim nie zdobędę mają­
tku. któryby dorównał przynajmniej 
jej majątkowi.

—  Czy warto było? — powtórzyła  
uprzednie pytanie,

—. O tem się w  danej di wili nie my­
śli — rzeusł z pewnem zniecierpliwień 
rtiitan. — Złość człowieka popędza. 
Bardzo trudno wrócić i przyznać sio 
do winy.

-r. Może i ona nie była całkiem  bez 
winy?

—  Ale ja ją opuściłem. To było o- 
krutne z mojej strony.

 Tak. To było zaiste okrutne —
jeżeli one oana w  istocie kochała. Ko­
bieta nie może prosić m ężczyzny, by  
do niej powrócił.

—  Wie myślałem w tedy o  tem. M y­
ślałem  w yłącznie o mojej małej, głu­
piej godności Ona była panią na zam­
k u — ja biednym artystą. Nie mo­
głem  atu rusz sprzedać inoich obra­
zów . Powiedziała m l że jeżeli chce 
■yć niezależnym, to muszę być na ty­

le człowiekiem , żeby zaprzestać malo­
wania na ja«cU czas i zabrać się do 
czegoś innego Och, powiedziała mi je 
szcze wiele innych rzeczy, przykrych 
aie prawdziwych. Mówiła, że ie id s mi i

to sprawia przykrość, że ona jest bo­
gatsza odemnie, to powinienem się po 
starać zdobyć majątek, albo pogodzić 
się z istniejącą sytuacją. Miała słu­
szność. Tytko że nie chciałem odejść 
od niej — w tem  był sęk; ale byłem  
zły  i. nie chciałem się t k >  tego przy­
znać Teraz — teraz wróciłem, by ja 
prosić o przebaczenie, bo ona tu le­
szcze jest, mimo że mi powiedziała, 
że ana godziny dłużej nie pozostanie. 
Nie zdobyłem majątku, nie zdobyłem  
sław y, ale jeżeli tylko ia posiądę, bę­
dę miał w szystko, czego pragnę; i 
w ypełnię każdą jej wolę, nawet jeśli 
mi każe ponownie ode.isć i stać się  
człowiekiem . Jej niesłychanie trafny 
sąd o wszystkiem ...

Urwał.
— Ach. — óodał tęsknie — jeśli tyl­

no przebaczyła md i zapomniaia te sza  
leństwa, które m ówiłem !

— Przecież pan mówił, że to już 
dwadzieścia lat tomn — przypomniała 
imi.

— Tak! Afe niekiedy gorycz zw ię­
ksza się z biegiem lat.

— A czy  u pana się zw iększyła?
— Och, nie)
—  W takim razio proszę być pew ­

nym, że u niej też nie. A nawet, gdyby  
tak było — ten dowcipny pom ysł —  
to łachmany   rański powrót,,.

Stał przed nią z pokorną dumą.
Dotknęła ręką jego ubrania. Szafiro­

w e oczy ząsnuiy się mgłą.
— Spotkaliśmy się w połowie drogi, 

mój ty królewiczu w łachmanach — 
szepnęła.

Objął ją  j mocno do siebie przytulił.

— Kochanie — rzekła po dobrej 
cnwili — kiedyśm y odegrali naszą ko- 
medję tam w  laSKU...

— Nie graliśmy komedji! — zam ze- 
czy ł żyw o. — Gdyśmy się pojednali...

— Dlaczego wtedy powiedziałeś, że 
to było dwadzieścia lat temu?

—  3 o  tycn dwadzieścia gouzin na­
szej kłótni w ydały mi się dw udziesto ­
ma iaty — odparł, p o k ry w a ją c  jej 
twarz i ręce namiętnymi pocałunkami.

—  Najdroższy! — Zawahała się. — 
A cc do tego obiadu który mieliśmy 
w ydać?-..

—  Zrób, jak sama chcesz. W szystko 
mi jedno, bylebym cię miał!

  A w ięc, — zaśmiała się — ™c
w yaam y żadnego obiadu! Uczcimy 
naszą m iłość w e dwote, ty ! ja...

— -esteś kometą, która zrozumiała 
— odparł poważnie.

KONIEC.
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Każdy numer dowodowy liczy się 
25 groszy.

Gw iazdka dla ubogie! dziatw y.

iKOKSYPItHT
z egzaminem adwokackim obejm ie sam o­
dzielne prow adzenie kancelarii ^uwokackiH  
Zgłoszenia do Administracji pod „Spółka". 
   66

MATURZYSTA
z jednym rokiem kursu W. S. i i  Z poszu­
kuje pracy biurowej, lub przyjmie zastę- 
ps.w o fal lyczne albo handlowe. Zgtoszi - 
nia do administr : J?nd_ ł1ątu . sta". (,5

LOKAJ
z długoletniem i świadectwami postukuje  
posady oa  zaraz. Zona obejmie pranie. S j - 
row ie- M yczkowce, p. Lesko. 72

SOLIDNE
starsze, bezdzietne małżenstwo, kilkuletnie 
świadectwa poszukuje dozorcówki. Może 
z ło ż y 4 kaucję, pośrednictwo wynagrodzi; 
ul. Mickiewicza 1. 4 „Dozorca". 77

ZA BEZCEN
Firanką kapy ręcznie wykonane na szwaj­
carskiej Markizę ie. Koronki klockow e y gr., 
rabletki 29 gr. BroKaty od zł. 7.80. Jedyna 
Wytwórnia F reilich  Lwów, Sykstuska 21.

33

K A M .E H IC A
trzypiętrowa nowa. Okolica Sapiehy. D o ­
chód miesięczny 1950 złotych Cena 21.000. 
Wkład 12 000 dolarów. Trzypiętrowa przed­
wojenna. komfor‘owa, blisko śródmieścia. 
W olne m ieszkanie. D ochód 1000 złotych. 
Cena 11500 dolarów. T-zypiętrowa przed­
wojenna, komfortowa. Dkobca Kopernika. 
Dochód 1850 złotych. C en a^ 2  50u dolarów. 
D ogodne waiunKi. Sprzeda Centralna Agen­
cja, Kopernika 11. 44

M &BLE
na raty najkorzystniej poleca S te ll, Kazi­
mierzowska 28 5932

NAUKA i WYCHOWANIE

noc ,W 'T A
francusK a udziela lekcyj Wąsiea 
tro. Początek Łyczakowskie*.___

8  11. pie-
67

KURS KROJU
dnia 15 go b- m, iozpoczynam . K o z ło w sk a  
Aitauem.cka 22 I. ■■  70

KURSY~HAN»SLOWE 
J. H irsctiprunga, Łyczakowska 34 Wpisy 
na 5-cio miesięczny wieczorny kuis han­
dlowy aia dorosłych odbywają s ię c o iz ie n -  
nie od 9 - 1 2  i 4 - 7 ,  Stenognfja. i-'isar e 
na maszynach 75

POSZUKIWANY
kapitalista z 5000 zł. dla intratnej dostawy 
wojskowej. Rolnicy mają pierwszeństwo. 
Poważne zgłoszenia S ,ow o: „Ryzyko wy­
kluczone" 71

W bieżącym a oku zorganizowano z ini­
cjatyw y d. premierowej Prvstorowej w e  
wszystkich ministerstwacn. choinkę dla dzie 
ci urzędników i niższych funkcjonariuszy

ministerstw. — Zdjęcie nasze przedstawia 
„Gwiazdkę" i „wizytę św. Mikołaja ‘, zor­
ganizowaną d la  ubogiej d z i a t w y  w  x  obw o­
dzie BBWR w W arszawie.

W podróży
w hotelach, czytelniach, 
księgarniach d w o r c o ­
w y c h  itp. należy żądać

3Ł0WC POLSKIE

CZTERY
pokoje, p słny komtort. Dwa poKoje kom­
fortowe. M iesięczny czynsz, do wyna|ęeia. 
Centralna Agencja, Kopernika 14 76

NIEMOWLĘCE 
kompletne WYPRAWKI ..S p ort'1 plac Ha
licki 3. 50

K U P N O

KUP‘Ę OKAZYJNIE
ampletnv kurs podstawowy ,ęzyka angiel- 
uego oraz kurs podrózni-zy w jeżyku 
ancuskirn metodą Linguapho: Oferty
ad Mast” do Adm. Słow a Polskiego 24

2 LUB 3 POKOJE
meblowane z komfortem (jadalnia i sy- 
ialnia) łazienka, gaz, wejście z przedpo- 
oju zaraz do wynajęcia ul. Nabiełaka 23,
i 6. 6*

LISY,
kuny, tchórze, wydry, mające kupuje i przyj­
muje do wyprany, faroowama oraz wyko­
nuje najstaranniej aoa, Magazyn i nraco- 
wnia Futer Karolu Schurera, lwów , Sena- 
torska 11 a . 69

N a  p r a w ę
i politurow anie mebli

a t o :  stoł6w, szaf, biurek
wyplatanie i odnawianie wszelkie­
go rodzai u krzeseł —  z bezpłatną do­
stawą, po bardzo umiarkowanej cenie 

uskutecznia 
FABRYKACJA MEBLI GIĘTYCH

Brat: Albertynów
we Lwowie, ul. K l e p a r o w i k a  is.

Telef. 19-27. 5522

tan ie  n „Słowie Kldlns'
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we L y o -lo .

W ydział za so b ó w .
Nr. Z. Z../L/34/1.

R o zp isan ie  dostawy.
Dyrekcja Okręgowa ogłasza przetarg publiczny na dostawę niżei wymie­

nionych materjałów w  (Aresie od 1 kwietnia 1932 do 30 marca 1933.
Łoju, świec, oliwy kościanej, stnnru Tovotta, palników naftowych, karbido­

wych i parafinowych, materjałów elektrotechnicznych, tachówek i gąsiorów, 
papy dachowej, cegieł ogniotrwałych i mączki szamotowej, gipsu i wapna palo­
nego, piasitu kopalnego, rzecznego i żwirowego, stali narzędziowej i sprzężyno- 
wej, plomb ołowianycn, mydła, farb olejnych i sucnych, lakierów, kitów, tienu, 
acetylenu, wyrobów fajansowych, tygli grafitowych i pasów skórzanych transmi­
syjnych.

Dokładne ilości, oraz blizsze szczegóły zawarte są w formularzach ofer­
towych, które otrzymać można w  W ydziale Zasobów Dyrekcji Okręgowej bez­
pośrednio, za okazaniem kwitu kasy dyrekcyjnej na dowód w płaty  r a le ż y to śc i  
zł. 1 50 gr. gotówką za każdy formularz ofęrtowy, lub pocztą do nadesłaniu tej 
kwoty pod adresem Kasy dyrekcyjnej.

Termin wnoszenia ofert upływa dnia 3 lutego 1932 godzina 12-ta.
Termin otwarcia ofert dnia 4 lutego 1932 godzina 9-ta. 73

j M M  H  B O M B O
KALENDARZ 

. ALMANACH
SŁOWA POLSKIEGO

WSZYSTKO DbA WSZYSTKICH 
= =  Nfl 304 STRONACH = =

C e n a  2 z ł .
Czytelnicy, którzy zgłoszą się wprost do naszej 
Admimstrac" (ul. Zimorowicza 15), korzystają 
ze zniżonej cery Zł. 1.50 za egz. broszurowany.

NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU.

WYCIĄĆ 1 PRZESŁAĆ JAKO DRUK:

DO ADMINISTRACJI SŁOWA POLSKIEGO WE LWOWIE 
UL. ZIMOROWICZA 15.

Proszę nadesłać ........... egzem plarz Kalendarzt. Almanachu
N ależn ość Zł. 1.50 przekazuję na P. K. O. Nr. 150.660

1 Nazwisko —  -------------   —----------------------------------------
Adres  ...............  ‘-...........— ............................. ..........

Odpowiedzialny "doktor? irffp* ?ónndta- Z Irukarni „ S ło w a  P o isk iego" , L w ó w  ul. Z im orow iczŁ  13-


